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Przyjazd delegatów polskich  
i gości zagranicznych  
z Kongresu Narodów

(f) Dnia 23 bm. powrócili z 
W iednia do Warszawy pozostali 
członkowie delegacji polskiej u- 
czestniczącej w  Kongresie Na
rodów w  Obronie Pokoju w 
W iedniu. Wraz z n im i przybyli 
na zaproszenie Polskiego K o
m ite tu  Obrońców Pokoju u- 
czestnicy Kongresu — przedsta
w icie le ruchu obrońców poko
ju  ,z A lgeru, A rgentyny, B o li
w ii. Burm y, Chile, Senegalu, 
Kuby, K o lum b ii, L ibanu, M a
roka, Japonii, Paragwaju, Pa
kistanu, S yrii, Tunisu, Wene
zueli i  U rugwaju.

Lud Stolicy serdecznie w ita ł 
przybywających delegatów i go
ści zagranicznych. Udekorowa
ny  peron Dworca Głównego 
w yp e łn iły  dziesiątki delegacji 
warszawskich zakładów pracy, 
organizacji społecznych i m ło
dzieżowych.
, „N iech żyje pokó j“ , „N iech 

żyje braterstwo m iędzy naroda
m i“ —  tak im i okrzykam i w ita 
l i  zebrani wysiadających z po
ciągu delegatów. Gościom za
granicznym przedstawiciele 
młodzieży w ręczyli w iązanki 
biało-czerwonych i  czerwonych 
kw iatów .

W ita jąc w  im ien iu Prezydium

! Polskiego Kom ite tu Obrońców 
; Pokoju gości zagranicznych zna- 
I ny pisarz Jerzy Andrzejewski 
powiedział m. in.: „Cieszymy 
się, że jesteście w naszym kra- 

I ju . Wiemy, że za każdym z Was 
stoją m iliony  Waszych rodaków.

| Ściskając Wam dłonie ściskamy 
tym  samym dłonie wszystkich 

! Waszych rodaków walczących o 
pokój świata, o wolność naro
dów“ .

; Wzniesiony przez mówcę na 
j zakończenie okrzyk na cześć po- 
| ko ju  został z entuzjazmem pod- 
! chwycony przez zebranych, 
i Odpowiadając na przyw itanie, 
| przedstawiciele poszczególnych 
! delegacji w yrażali radość z po- 
j wodu przybycia do Warszawy — 
I miasta, które jest dziś symbo- 
; lem twórczego pokojowego bu- 
jdownictwa. S tw ierdza li oni, że 
pomimo terroru  i represji, sto- 

] sowanych przez faszystowskie 
i rządy przeciwko obrońcom po
koju — w krajach ich rośnie i 
potężnieje z każdym dniem ruch 
w obronie pokoju, zaś natchnie- 

| niem i źródłem siły do te j w a lk i 
; są dla nich wspaniale osiągnię- 
j cia Zw iązku Radzieckiego i kra
jów  dem okracji ludowej.

(PAP)

% Ursus44 wykonał plan roczny, da|ąc 
rolnictwu w br. 6.000 traktorów

Meldunki przemysłu maszyn włókienniczych, gumowego i włókien łykowych
o realizacji zadań rocznych

Upominek dla przyjaciół

D elegacja  polska pow róciła  
V II sesji CDz

(f) W dn iu 23 bm. powróciła 
z Nowego Jorku do Warszawy 
delegacja polska na V I I  sesję 
Zgromadzenia Ogólnego Orga
n izacji Narodów Zjednoczonych, 
z przewodniczącym delegacji 
M in is trem  Spraw Zagranicz
nych Stanisławem Skrzeszew
skim  na czele.

Powracającą delegację pow i
ta li na dworcu: Szef Urzędu

| Rady M in is tró w  .m inister Kazi- 
j mierz M ija ł, M in is te r Pełnomoc- 
! ny w  M in is terstw ie  Spraw Za- 
j granicznych M aria  W ierna oraz 
i wyżsi urzędnicy M in isterstw a 
Spraw Zagranicznych.

Na dworcu obecni b y li rów - 
S nież szefowie szeregu przedsta- 
| w ic ie ls tw  dyplom atycznych a- 
kredytow ani w  Warszawie.

(PAP)

21 bm., tj. na 10 dni przed 
term inem, załoga Zakładów Me
chanicznych „Ursus“  wykonała 
roczny plan produkcji, przeka
zując naszemu ro ln ic tw u  6 tys. 
trak to rów , czyli o 43 proc. w ię
cej niż w  roku ub: Wartościo
wy plan produkcji tego zakładu 
wykonany został o 2 dni wcze
śniej.

Na sukces ten wpłynęła przede 
wszystkim  przedterm inowa rea
lizacja zobowiązań podejmowa
nych w  bież. roku dla'uczczenia 
historycznych wydarzeń. Dzięki 
tym  zobowiązaniom, zakłady w 
listopadzie br. w yrów na ły  zale
głości produkcyjne powstałe na 
początku roku. Do zwiększenia 
w ys iłków  zm obilizował załogę 
okres przygotowawczy do kon
ferenc ji pa rty jno  - technicznej, 
k tó ry  dał zakładom ponad 1.700 
pro jektów  racjonalizatorskich, w  
w yn iku  czego uzyskano poważ
ne oszczędności.

Przedterm inowe wykonanie 
planu osiągnięto dzięki o fia rne j 
pracy całej załogi oraz kierów-, 
n ictw a zakładu.

Na szczególne wyróżnienie za
sługuje ofiarna praca załogi w y
działu montażu, k tóra dzięki 
zwiększeniu w  ostatnich dniach 
tempa pracy, zadecydowała o

i przedterm inowym  wykonaniu 
planu.

Dobre w y n ik i osiąga również 
załoga odlewni żeliwa, k tóra ro
czny pian p rodukcji wykonała 

• już w  listopadzie. Wśród o fia r- 
j nej załogi odlewni w yróżnia ją 
I się szczególnie form ierze K or- 
! gol i Paradowski, wyrabia jący 
| średnio 300 proc. normy, bryga- 
j dzista — Stańczyk, rdzeniarz — 
i Zwierzchowska, suwnicowy — 
Belina oraz przodujący oczysz- 
czacz —- Węglarczyk. Z wydzia
łów  mechanicznych na czoło 
wysunęła się załoga wydziału 

! mechanicznego I.
W roku bież. 83 przodujących 

i robotników  „Ursusa“  wykonało 
j już zadania przypadające na 
j nich według obowiązujących 
| norm na okres fi lat.
I1

Do dnia 20 bm. wykonały ro
czny plan produkcji wg w arto
ści załogi zakładów podległych 
Centralnem u Zarządowi Prze
mysłu Maszyn W łókienniczych.

Do przedterm inowego w yko
nania zadań rocznych przez ten 
przemysł p rzyczyn iły  sio sscze • 
golnie załogi łódzkie j Fabryki 

| Maszyn Jedwabniczych, Fabryki 
j Krosien Bawełnianych w  Zduń- 
' skiej W oli, Dolnośląskiej Fa-

| b ry k i K rosien w  Dzierżoniowie , 
' i Centralnego B iu ra  Teehnicz- 
: nego w  Łodzi. '

Poważną rolę w  rozw oju pro- 
; dukc ji przemysłu maszyn w łó- ! 
! kienniczych odegrało coraz szer- i 
sze wykorzystyw anie osiągnięć 

. nauk i i  tech n ik i radzieckiej, 
i Dzięki o fia rne j pracy swych : 
: załóg przemysł maszyn w łó- ■ 
i kienniczych osiągnął w  br. ogól- I 
i ny wzrost p rodukcji o 23 proc. j 
| w  porównaniu z rokiem  ub. \ 

*
O  w ykonaniu na ! )  dni przed j 

i term inem  planu produkcyjnego I 
• według wartości na br. zamel- 
| dow al 23 bm. jako  d rug i z ko 
lei w przemyśle w łókienniczym  j 

■ — C entra lny Zarząd Przemysłu i 
W łókien Łykowych. Przemysł j 

i ten, opierający swą produkcję j 
| na kra jow ych surowcach, m ia ł ■ 
I w  br. do wykonania poważne 
| zadania. M. in. Zakłady Prze- i 
| m ysłu Lniarskiego m ia ły  w ypro- j 
j dukować o 9 m in. m etrów  tka - } 
| n in  i 1.5 m in. kg przędzy w ię- 
I cej niż wynosiła produkcja w  
| r. 1951. M im o poważnych trud- 
j ności w  rea lizac ji tych zadań 
| w łókn iarze większości zakładów 
| podległych CZPWł. Łyk., zw y- 
| cięsko i przedterm inowo w yko- 
i n a li swe roczne plany.

Zaiogi tka ln i rozw inę ły ruch 
w ielowarsztatowy, dzięki które
mu przeciętna liczba krosien 
obsługiwanych przez jednego 
tkacza zwiększyła się w  br. w 
porównaniu z rokiem  ub. o 14,3 
proc.

Spośród wszystkich załóg pod
ległych CZPWł. Łykow ych w  
walce o przedterm inową rea li-S r 
cję planu w y ró żn ili się w łók 
niarze Z P Ln „W a lim “ , ZPLn 
w  Mieroszowie. Południowych 
Zakł. Przem. Lniarskiego w  K ro 
śnie, Żyrardowskich Zakł. 
Przem. Lniarskiego i  Zakł. 
Przem. Lniarskiego „O dra“  w  
Nowej Soli.

Na 14 dn i przed term inem  
wykona ły roczny plan produk
c ji według wartości w  cenach 
niezmiennych zakłady podległe 
Centralnemu Zarządowi Prze
m ysłu Gumowego i  Tw orzyw  
Sztucznych.

Na czołowe miejsca w  walce 
o plan wysunęły się w  tym  
przemyśle załogi zakładów w  
Bydgoszczy, K rakow ie  i Warsza
wie, ja k  również zakładów „S to
m il“  i  Łódzkich Zakładów Obu
w ia  Gumowego. (PAP)

Rząd Koreańskiej Republiki Ludowo-Demokratycznej domaga się 
ukarania winnych zbrodni w Pongau

Jednym z wyrazów zacieśniającej Hę przyjaźni bojowników  
o pokój na Kongresie w  Wiedniu była wym iana upominków  
między poszczególnymi delegacjami. Na zdjęciu prof. Romuald 

Ceberlowicz wręcza upominki delegacj i szwajcarskiej.
Foto  C A F

Oświadczenie laureata Między narodowej 
Staiinuwskiej Nagrody Pokoju 

Jamesa Emticolta

Jeszcze usilniej będziemy zacieśniać 
przyjaźń niemiecko-polska

Delegaci z IN Sil) mów ią o \ ni pobycie
w Polsce

(f) Przebywająca w  Polsce z 
okazji „Tygodnia Postępowej 
K u ltu ry  N iem ieckie j“ , delegacja 
działać.;;» politycznych, społecz
nych i ku ltu ra lnych  N iem ieckie j 
R epublik i Dem okratycznej zwie
dziła w ostatnich dniach w ięk 
sze ośrodki k ra ju : Katowice, 
W rocław, Łódź, Gdańsk i K ra 
ków.

Po powrocie do Warszawy, 
przedstaw iciele delegacji z je j 
przewodniczącym rektorem  A - 
kadem ii Nauk Rolniczych w 
B erlin ie  prof. dr. E rw inem  P ia 
chy odbyli w  dniu 23 bm. kon
ferencję z przedstaw icielam i 
prasy stołecznej, dzieląc się swy
m i w rażeniam i z pobytu w  na
szym k ra ju .

Delegaci NRD wyrażając go
rący podziw d)a osiągnięć go
spodarczych, społecznych i k u l
tu ra lnych  Polski Ludowej, o- 
świadczyli, iż po powrocie do 
swego k ra ju  jeszcze usiln ie j 
będą pracować nad dalszym za
cieśnieniem serdecznej w ięzi i 
solidarności łączącej Polskę i 
NRD we wspólnej walce o po
kó j — najwyższe szczęście ludz
kości.

Goście ż NRD podkreśla li w  
swych wypowiedziach olbrzym ie 
wrażenie, jak ie  w y w a rł na nich 
im ponujący rozmach budow
nictwa socjalistycznego w  P o l
sce. Z podziwem m ó w ili oni o 
wspaniałym  rozkw icie polskich 
Ziem Zachodnich, tętniących 
pełn ią życia gospodarczego 
i  kultura lnego, o tro s k li

wej odbudowie zabytków 
ku ltu ra lnych  polskiego W ro
cław ia i Gdańska. Z dużym 
uznaniem wyraża?*.. delegaci 
o trosce, jaką władza ludowa 
otacza w  Poisce ludzi pracy i 
młodzież, zapewniając im  sze
rok ie  m ożliwości rozwoju.

P rof. d r E rw in  P iachy i  po
zostali delegaci NRD gorąco 
podkreśla li serdeczne przyjęcie, 
z ja k im  spotka li się w  naszym 
k ra ju .

P rzy jęc ie  pożegnalne 
na cześć delegacji

W dniu 23 bm. w  hotelu „ B r i
sto l“  odbyło się przyjęcie poże- 

j gnalne dla delegacji działaczy 
j politycznych, społecznych i  k u l

tu ra lnych z NRD.
Na przy jęc iu  obecny b y ł se

kre tarz generalny K W K Z  amb. 
j K . Wende.
i Goście niemieccy w yra z ili swe 
najgorętsze podziękowanie za 
serdeczność z jaką  b y li podej
m owani w  Polsce.

*
W  późnych godzinach w ie

czornych delegacja NRD opuści
ła Polskę, udając się w  drogę 

i powrotną do Berlina.
Na dworcu żegnali odjeżdża- 

! jących: sekretarz generalny 
K W K Z  amb. K . Wende oraz 
przedstaw iciele ludności stolicy.

Obecna była  Szef M is ji D y
plom atycznej NRD w  Polsce 
amb. Aenne Kunderm ann.

(PAP)

(f) P E K IN  (PAP). Jak donosi 
Centralna Koreańska Agencja 
Telegraficzna, m in is te r spraw 
zagranicznych Koreańskiej Re
p u b lik i Ludowo-D em okratycz
nej Pak Hen-en wystosował do 
przewodniczącego V I I  sesji 
Zgromadzenia N Z Pearsona de
peszę, w  k tó re j stwierdza m. in .;

— 17 grudnia br. rząd K o 
reańskiej R epub lik i Ludowo- 
Dem okratycznej w depeszy do 
przewodniczącego Zgromadzenia 
Narodów Zjednoczonych s tw ie r
dził, że rezolucja uchwalona w  
sprawie K ore i jest nie do przy
jęcia, ‘ jako sprzeczna z zasada
m i K onw encji Genewskiej z 
1925 r. w  sprawie traktow ania  
jeńców wojennych.

Rezolucja ta uznaje — ja k  
tego żądały Stany Zjednoczone 
— fałszywą zasadę tzw. „dobro
w olne j re p a tr ia c ji“ , um ożliw ia
jącą am erykańskim  władzom 
wojskow ym  zatrzym ywanie

przemocą żołnierzy i oficerów 
Koreańskiej A rm ii Ludow ej i 
chińskich ochotników ludowych. 
Rząd Koreańskiej R epub lik i L u 
dowo-Dem okratycznej podawał 
nieraz do w iadom ości.op in ii pu
blicznej całego świata fakty, 
świadczące, że amerykańskie 
władze wojskowe w  tych obo
zach śm ierci, w  czasie przesłu
ch iw a li masowo rozstrze liw u ją 
jeńców, poddają ich potwornym  
to rtu rom , b iją  ich i  znęcają się 
nad n im i.

14 grudnia br. władze amery
kańskie dokonały na wyspie Pon- 
gan nowej k rw aw e j zbrodni, 
k tóra da się porównać jedynie 
z masowymi rozstrzeliwaniam i 
bezbronnych jeńców na wyśpi# 
Kożeflo.

Nowe krw aw e wydarzenie na 
wyspie Pongan oznacza, że do
wództwo am erykańskie konty
nuuje bezkarnie swą politykę 
znęcania się nad jeńcami i te r

ro ru  wobec jeńców. Oznacza o- 
no także, że celem dowództwa 
amerykańskiego, nie jest poło
żenie kresu rozlew ow i k rw i w  
Kore i, lecz dalsze rozszerzenie 
zasięgu działań wojennych. W 
tym  celu zostały zerwane roko
wania w  Panmundżonie. W  tym  
celu oprawcy insp irow ani przez 
Zgromadzenie Narodów Zjedno
czonych, k tóre pozostawia te 
zbrodnie bez żadnej kary, za
częli z jeszcze większym o k ru 
cieństwem i sadyzmem syste
matycznie mordować wszystkich 
prawdziwych pa trio tów  koreań
skich i chińskich.

Zbrodnie te nie mogą nie w y
wołać oburzenia nie ty lk o  na
rodu koreańskiego, lecz także 
wszystkich m iłu jących pokój na
rodów.

Czas jeszcze, b.y położyć kres 
tym  potwornym  zbrodniom' 
Am erykanów  i wstrzym ać rea li
zację ich  bestialskiego planu sy

stem atycznej zagłady ludzi znaj- 
I dujących się w  ich rękach, 
i Rząd Koreańskiej Republik i 
i Demokratycznej zwraca raz je - 
! szcze uwagę członków Organiza
c j i  Narodów Zjednoczonych na 
| dokonywane przez Am erykanów  
bestialstwa i ma nadzieję, że 
będą powzięte natychmiastowe 
środki, ażeby położyć kres temu 
zbrodniczemu gwałceniu K on
wencji Genewskiej oraz obowią
zujących przepisów prawa m ię
dzynarodowego i zwyczajów do
tyczących trak tow an ia  jeńców 
wojennych. Nie wolno tolerować 
nadal obecnej sytuacji.

Konieczne jest ukaranie w ino
wajców  tego przelewu k rw i. 
M ordercy nie pow inni uniknąć 
odpowiedzialności.

W  zakończeniu m in is te r Pak 
Hen-en prosi przewodniczące
go Pearsona, by podał treść je 
go oświadczenia do. wiadomości 
wszystkich delegatów do ONZ.

W alka o pokój sp

C hłop i k o n tra k tu ją  ro ś lin y  
przem ysłow e i kousum cyjne  

na ro k  1953
(f) Chłopi w całym k ra ju  kon- 
ik tu ją  rośliny przemysłowe i 
nsumcyjne na r. 1953.
W woj. gdańskim do 20 grud- 
■i br. chłopi w ie lu  gromad 
chęceni korzystnym i w arun- 
mi kon traktac ji wykona li już 
m y  kontraktacyjne a nawet 
acznie je przekroczyli. Gro- 
ada Borcz w  pow. Kartuzy 
75 proc. przekroczyła plan 

n trak tac ji lnu. Rolnicy z gro- 
ad: Koniary, Sobieszowo i Pa- 
n 'a w pow. Gdańsk plan kon- 
aktacji lnu w ykona li w  125 
oc., a ro ln icy z gromady W y
cie w  pow. Lębork W 145 proc. 
Znacznie większy niż w  roku 
i. obszar lnu zakontraktow ali 
wnież chłopi gromady Osiek 

pow. Starogard, którzy we- 
,-ali jednocześnie wszystkich 
ln ików  powiatu Starogard do 
ipółząwodnictwa w  kon trakta- 
;;
Rolnicy powiatów pyrzyckiego 
szczecińskiego w woj. szcze- 
isk im  przekroczyli już plany 
in trak tac ji roślin przemysło- 
zch i konsumcyjnych na rok 
53 o 5—0 proc. Znaczne ob- 
ary roślin kon tra k tu ją  spół- 
ie inle produkcyjne. Spółdziel- 
a produkcyjna w  Ustow iepow. 
;czecin, zakontraktowała m. in.

ha rzepaku ozimego, a spół- 
:ielnia w  Broniszewie w  tym  
iwiecie — 13 ha rzepaku ozi-

| Liczne spółdzielnie produk- 
! cyjne woj. szczecińskiego zą- 
| kon traktow a ły  w  tym  roku po 
| raz pierwszy nowowprowadzone 
i do kon traktac ji rośliny oleiste:
! kapustę abisyńską, dynię oleistą, 
; rzodkiew oleistą oraz rączaik.

❖
Wśród roślin kon traktow a

nych znajdują się również roś li
ny zielarskie, stanowiące cenny 

| surowiec przemysłu olejarskiego.
! garbarskiego, chemicznego, fa r
maceutycznego i innych. Kon- 

j traktację  ziół prowadzi przemysł 
| zielarski. W arunki kon traktac ji 
! są bardzo korzystne. Plantato- 
j rzy o trzym ują przy podpisaniu 
| umowy bezprocentową zaliczkę 
! na zakup nasion i sadzonek oraz 
; nawozów sztucznych. Podpisu- 
j jąc umowę, uzyskują oni jedno- 
j cześnie prawo do korzystania z 
przydziału potrzebnych do zało- 

i żenią p lan tac ji zió ł oraz z przy- 
| działu m ateria łów : drzewa na 
i okna inspektowe oraz k itu  i 
I szkła. (PAP).

\Tou i podsekretarze sianu
(f) Prezes Rady M in is trów  

m ianował Henryka Cieśluka 
podsekretarzem stanu w  M in i
sterstwie Sprawiedliwości i  P io
tra  S to larka podsekretarzem 
stanu w  M in is terstw ie  Żeglugi.

(PAP)

„N iech każdy, kto nie chce, żeby po
żar nowej w o jn y  ogarnął również jego 
kra j ,  uczyni wszystko, aby zagasić pożar 
w o jn y  w Korei. Niech każdy, kto prag
nie szczerze, aby położony został kres 
w ojn ie  w Korei, kto pragnie szczerze, 
aby nie w ybuch ł pożar nowej w o jny  
światowej, domaga się zawarcia Paktu  
Pokoju między pięcioma w ie lk im i  m o
carstwami, uczciwego trwałego paktu, 
k tó ry  by w po ił  nadzieję trwałego poko
ju  w serca całej ludzkości... Jeśli zada
m y sobie pytanie, czego w  c h w i l i  obec
nej na jbardzie j potrzebuje ludzkość, to 
odpoioiedż będzie brzmiała: po p ie rw 
sze nadziei na pokój, po drugie w ia ry  
w  możliwość pokoju  i  po trzecie w o li  
pokoju“ - Tak m ó w ił w  swym, wstrząsa
jącym  sumienierń każdego uczciwego 
człow ieka przem ów ien iu  na Kongresie 
Narodów w  O bronie P oko ju  przedsta
w ic ie l walczącego narodu koreańskiego 
p isarz Han Ser-ja.

Pokoju dla K ore i, poko ju  dla V ie tna - 
mu, trwałego poko ju  dla całego św iata 
domaga się ludzkość.

Jednomyślne b y ły  uchw a ły  Kongresu. 
Jednom yślnie g łosowali za współpracą 
m iędzynarodową, za poko jow ym  w spół
życiem w szystkich narodów delegaci 85 
kra jów . W ie lu  z nich przebyło morza 
i oceany, przełam ało się przez surowe 
zakazy swych rządów, przez m u ry  gróźb 
i k łam stw , przez s iln ie  obstawione gra
nice. P rzyb y li oni do W iednia, by 
zjednoczyć swe w y s iłk i we wspólnej 
walce o pokój z przedstaw icie lam i w o l
nych narodów, z budow niczym i nowych 
pokojow ych m iast i fab ryk , szkół i szpi
ta li, w ie lk ich  kanałów  przeobrażają
cych pustynie w kw itnące sady i potęż
nych e lek trow n i, k tó re  uczynią pracę 

; ludzką lżejszą i bardzie j owocną.

Płomienne, nacechowane troską o losy 
ludzkości, przem ówienia w yg ło s ili na 

j Kongresie delegaci z całego świata. Nie 
j zabrakło wśród n ich i przedstaw ic ie li 
I tych kó ł, k tó re  do niedawna sta ły z da
leka od w a lk i narodów o pokój.

K rz y k  m a tk i m ordowanej z zimną 
| k rw ią  przez p ira ta  am erykańskiego 
j w , da lekie j od fro n tu  i  ob iektów  w o j-  
1 skowych wiosce koreańskiej dociera co
raz donośniej do tych w szystkich, k tó 
rym  do niedawna w ydaw ało się, że moż
na pozostawać na uboczu od toczącej 
się na świecie w a lk i m iędzy s iłam i po
ko ju  i w o jny. Ł zy  i ból na tw arzycz- 

i kach dzieci osieroconych po barbarzyń- 
1 skich nalotach, b łąka jących się na ru i
nach swych zrów nanych z ziem ią do
mostw —  o tw o rzy ły  oczy m ilionom  n ie
zorientowanych, ok łam yw anych męż
czyzn i  kobiet.

Coraz w ięcej ludz i na św iecie rozu

mie, że jeże li będą się nadal p rzyg lą 
dać obojętn ie pożarowi w  domu sąsia
da, p łom ień pożaru n ieuchronnie  prze
niesie się na ich w łasny dom. Coraz 
w ięcej ludz i na świecie p ię tnu je  ame
rykańsk ich  siewców śm iercionośnych 
b a k te rii, m orderców bezbronnych jeń 
ców, organizatorów  neoh itle row sk ie j 
a rm ii odwetowców pod dowództwem  
zbrodniarzy, k tó rych  ręce nie obeschły 
jeszcze od k rw i m ilionów  mężczyzn, ko
b ie t i dzieci — o fia r krw iożerczego h i
tle ryzm u. Coraz więcej lu d z i na św ie
cie rozumie, że w alka o pokó j, to w a lka
0 życie.

Świadomość wspólnego niebezpieczeń
stwa, grożącego w szystk im  narodom, 
wspólna i n ieugięta wola obrony poko
ju , największego i najdroższego skarbu 
całej ludzkości, łączy przedstaw ic ie li 
różnych w ars tw  z klasą robotniczą, łą 
czy ludz i różnych przekonań po litycz
nych, różnych ras i wyznań, różnych 
ko lo rów  skóry ludz i ze w szystk ich  k ra 
jó w  w szystkich części św iata.

„Jes teśm y szczęśliw i, że m ożem y tu  
spo tkać  się n ie t y lk o  z p rz y ja c ió łm i
1 lu d ź m i o ż y w io n y m i t y m i  sam ym i co 
i  m y  ideam i,  lecz ró w n ie ż  p rze ds taw i
c ie la m i in n y c h  p a r t i i ,  in n y c h  k ie r u n 
ków , in n y c h  św iatów.. .  C hcem y po rozu 
m ieć  się z n im i  co do tego, w  j a k i  spo
sób różn i  ludz ie  i  różne n a ro d y  m ogą  
żyć w  zgodzie na je d n e j  z iem i,  w  j a k i  
sposób u ra to w a ć  w s z ys tk ie  m iasta ,  
w szys tk ie  dzieci, w szys tk ie  m arzen ia  
przed napa lm em , przed bo m ba m i a to
m o w y m i  czy w o d o ro w y m i ,  p rzed zg l isz
czami, łza m i i  k r w ią “  —• m ó w ił na K on
gresie Narodów w im ie n iu  delegacji 
radzieckie j tegoroczny lau rea t S ta li
now skie j Nagrody Pokoju, w y b itn y  p i
sarz radziecki I l ja  E renburg.

Rozległy pod względem wachlarza po
litycznego skład Kongresu, gdzie obok 
kom unistów  a k tyw n y  udzia ł w  jego 
pracach b ra li w y b itn i p o litycy  p a rt ii 
burżuazyjnych, działacze różnorodnych 
organizacji — przekonały ostatecznie 
w ie lu  wahających się jeszcze, o bezpar
ty jn ym , ogólnoludzkim  charakterze ru 
chu w a lk i o pokój. A tm osfera swobod
nej w ym iany  m yśli, szczere pragnienie 
poko ju  ożywiające w szystkich uczestni
ków  dyskusji, duch poszanowania dla 
niepodległości, wolności i  równości 
w szystkich narodów w ie lk ich  czy ma
łych, ja k i cechował obrady K o n g re su __
o tw o rzy ły  oczy w ie lu  uczestnikom tego 
w ie lk iego zgromadzenia narodów, k tó 
rzy sta li dotychczas z daleka od a k tyw 
nej w a lk i o pokój.

Kongres W iedeński sta ł się wyrazem  
te j p raw dy, że ruch obrońców poko ju  
łączy dziś już  nie poszczególne grupy,

czy k ie ru n k i polityczne, lecz prze
ksz ta łc ił się w  ruch  całych narodów.

H istoryczne dokum enty w ie lk iego 
Kongresu, jednom yśln ie  uchwalone 
przez p rzedstaw ic ie li 85 k ra jó w  -r- orę
dzie Kongresu Narodów i  apel do rzą
dów pięciu w ie lk ich  mocarstw  o za
w arc ie  P aktu  Pokoju —  zm obilizu ją  
nowe zastępy ludz i dobrej w o li do 
w a lk i w  obronie poko ju  — na jd roż
szego skarbu całej ludzkości.

Delegaci Kongresu N arodów rozje 
cha li się już  do swych k ra jó w . N ie 
ulega w ątp liw ośc i, że uczynią oni 
wszystko, by o tw orzyć oczy now ym  
m ilionom  uczciwych ludzi, o tum ania
nych i ok łam yw anych przez zbrodn i
czą propagandę podżegaczy wojennych. 
P raw da Kongresu N arodów przełam ie 
m u r przem ilczeń i k łam stw  propagan
dy im peria lis tyczne j.

W ie lk i sukces Kongresu spędza sen 
z pow iek podżegaczy w ojennych, 
wzmaga ich n iepokój. Co trzeźw ie js i 
przedstaw iciele obozu w o jn y  nie u k ry 
w a ją  ogromnego zasięgu Kongresu 
i  zmuszeni są przyznać, że idee 
i  uchw a ły  Kongresu stanow ią poważne 
niebezpieczeństwo dla p lanów  podżega
czy wojennych.

Bow iem  „idee podróżują bez w iz " — 
ja k  pow iedzia ł przewodniczący Św ia
tow ej Rady P okoju  prof. Jo lio t- 
C urie. W ie lk ie  idee Kongresu Narodów 
dotrą  do najodleglejszych zakątków 
k u l i  ziem skiej, dotrą  do wszystkich 
środow isk, do trą  do tych w szystkich 
uczciwych ludzi, k tó rzy  dotychczas 
s ta li z daleka od ruchu bo jow n ików  
o pokój, porw ą ich do czynnej w a lk i 
w  obronie poko ju, w  obronie życia.

Pow róciła  z W iednia delegacja po l
ska, k tó ra  w niosła poważny w kład  
w  prace Kongresu Narodów. Poniesie 
ona h istoryczne uchw a ły  w ie lk iego 
Kongresu w  najszersze masy narodu.

N iechaj słowa Kongresu do trą  do 
każdego miasta, dŁ każdej w s i po l
sk ie j, do każdego domu i  warsztatu 
pracy. Pobudzą one masy pracujące 
naszej o jczyzny do zwiększenia swych 
w ys iłkó w  przy budowie pięknego gma
chu silne j Polski ju tra  —- P o lsk i socja
lis tyczne j. Będzie to najlepszy w kład  
naszego pokój m iłu jącego narodu 
w  w alkę narodów  o pokój. W  walkę, 
k tó rą  prow adzi nasz naród u boku 
Zw iązku Radzieckiego, okrytego chwa
łą w  bojach o niepodległość i  wolność 
narodów, o pokój dla całego świata. 
W  w alkę, w  k tó re j ja k  pokazały to 
z nową siłą obrady Kongresu N aro
dów, sojusznikam i naszym i są uczciw i 
ludzie  we w szystkich kra jach wszyst
k ich  kontynentów .

(f) M O SKW A (PAP). Dzień- : 
n ik  „P raw da“  zamieszcza wy-1 
w iad  swego korespondenta w  , 
Budapeszcie z laureatem  M ię
dzynarodowej S ta linow skie j N a- . 
grody Pokoju, pastorem kana
dy jsk im  Jamesem Endicottem. I

—  Pokój można obronić! — 
m ów i Endicott. — Ta pi'awda 
znajduje coraz w ięcej zwolen
n ików  w  m oje j ojczyźnie. W 
w yn iku  działalności ruchu ob
rońców pokoju p raw ie  w e ' 
wszystkich w iększych miastach j 
Kanady utworzono kom ite ty  | 
obrony pokoju. Rząd kan ad y j
sk i zmuszony b y ł wysłuchać, 
nas. Znaczy to, że jesteśmy 
rzeczywiście s iln i. Jesteśmy s il
n i tym , że broniąc pokoju, b ro - , 
n im y tym  samym ogó lnonaro -; 
dowyeh interesów K anadyjczy
ków.

E ndicott p rzyby ł do Buda
pesztu z Kongresu Narodów w  
Obronie Pokoju.

- -  Kongres ten — stwierdza 
on — b y ł w ie lk im  k rok iem  na- j 
przód w  obronie pokoju. Nie 
jest przypadkiem , że Kongres j 
w yw o ła ł zamieszanie w  obozie : 
propagatorów w o jny.

Chcia łbym  szczególnie pod- ' 
kreś lić  o lbrzym ią rolę Zw iązku , 
Radzieckiego w  obronie pokoju 
— stw ierdza dalej Endicott. — | 
Przedstawiciele Zw iązku R a - j 
dzieckiego konsekwentnie b ro - | 
n ią  prawdy, że różne system y I 
socjalne mogą pokojowo współ- 
istnieć.

Jednocześnie siła i  potęga 
Zw iązku Radzieckiego, C h iń 
skie j R epub lik i Ludow ej i k ra 
jó w  dem okracji ludowej .jest 
główną przeszkodą na drodze 
podżegaczy wojennych.

W  zakończeniu rozm owy J a -j 
mes E ndicott ośw iadczył:

— Przytłaczająca większość i 
narodu kanadyjskiego również 
pragnie pokoju, nie ulega to i 
wątp liw ości. Będziemy nieustan. i

nie pracować dopóki nie zapew
nim y rea lizac ji tego pragnienia 
narodów.

Podając rozmowę z Endicot - 
tem, korespondent „P raw dy“  
pisze m. in .:

— Droga samego Jamesa En- 
dicotla do aktywnego udzia łu w  
walce o zapobieżenie nowej w o j
nie jest wspaniałą ilus trac ją  o l
brzym iej s iły  tego ruchu i  jego 
zdolności pozyskiwania wszyst
k ich uczciwych ludzi. Wycho
wany w rodzin ie m isjonarzy, 
E ndicott sam spędził ja ko  m i
sjonarz 22 la ta  w  Chinach.

W idziałem  na własne oczy u - 
cisk ko lon ia lny  — przypom ina 
James Endicott. — W idziałem, że 
Am erykan ie  rozniecają w o jnę 
domową. W idziałem  równocześ - 
nie, że kom uniści chińscy. 
Chińska L iga  Dem okratyczna i  
inne organizacje ludowe chcą 
pokoju. W szystkie te obserwa
cje pozw oliły  m i wyciągnąć 
wniosek, s k a l p łyn ie  niebezpie
czeństwo w o jn y  i  gdzie należy 
szukać w y jśc ia  z tego n iebez
pieczeństwa.

Ostatnio — pisze da le j kores
pondent „P raw dy“  — James 
E ndicott b y ł ponownie w  C h i
nach. Zobaczył on, że uczciwa, 
w y trw a ła  praca rządu chińskie
go w  interesie narodu przynosi 
wspaniałe plony. W idzia ł tw ó r
czą pracę na rzekach Huanho i  
Jangtse w idz ia ł bezin teresow
na pomoc, ja k ie j udziela Chinom 
Związek Radziecki.

Pośw ięcił on swe s iły  rozpo
wszechnianiu p raw dy o w o jn ie  
am erykańskiej przeciwko Kore
ańczykom, praw dy o Chinach. 
Po powrocie do Kanady w yda ł 
książkę pt. „O skarżam !“ . O po
w iedzia ł on swym  rodakom, co 
się dzieje na Wschodzie i  w yka 
zał, że nie po w in n i on i pozosta
wać obojętni, je ś li nie chcą sa
mi stać się w  końcu o fia ram i 
wo jny.

Rząd P inaya  podał się 
do d y m is ji

Wojenna polityka reakcji francuskiej 
— m ślepym zaułku

(f) PARYŻ (PAP). Rząd P i- j akcyjną po litykę Pinaya, go- 
r.aya podał się do dym is ji. Bez- ' dzącą w  elementarne interesy 
pośrednią przyczyną rezygnacji F rancji i je j mas pracujących. 
Pinaya jest fak:. że deputowa- Kom unista Pronteau — na pa
ni p a rtii MRP. którzy go dotąd rę godzin przed dym isją Pinaya 
popierali, postanowili w strzy- — wyg łosił w Zgromadzeniu Na.
mać się od głosowania nad Vo
tum  zaufania dla rządu. W strzy-

rodów-ym przemówienie, w  któ
rym  napiętnował m ilita ryzację

manie się deputowanych MRP , gospodarki francuskie j i stałe 
od głosowania oznacza, że rząd , zwiększanie w yda tków  wojen-
Pinaya nie będzie mógł uzyskać 
bezwzględnej większości, w ym a
ganej w  czasie głosowania nad
votum zaufania. W tym  stanie ■ zmniejszanie produkcji, 
rzeczy Pinay podał się do dym i
sji.

Isto tną przyczyną kryzysu rzą
dowego we F ranc ji jest załama- 
nie się programu gospodarczego i P ionteau na których czele 
Pinaya oraz wzrastające tru d - . *'*asa robotnicza i  je j par- 
ności ekonomiczne F ranc ji w  ; komunistyczna. Szybciej niż

nych, podkreślając przy tym , że 
nową szczególnie groźną cechą 
p o lityk i rządu Pinaya jest

Dojrzew ają jednak s iły  wyz- 
! wolenia narodowego i  społeczne
go — podkreślił w  zakończeniu

związku z wyścigiem  zbrojeń.
Deputowani kom unistyczni 

konsekwentnie demaskowali re-

Przy jęcie w Moskwie 
z okazji pobytu 

prof. ]. Dembowskiego
(f) M O SKW A (PAP). Prezes 

Akadem ii Nauk ZSRR A leksan
der N iesm iejanow w yda ł p rzy 
jęcie na cześć przebywającego 
w  M oskw ie prezesa Polskiej 
A kadem ii Nauk pro f. Jana 
Dembowskiego.

Na przy jęc iu  obecni b y li w y 
b itn i uczeni radzieccy, w  tym  
członkowie A kadem ii Nauk 
ZSRR — D y m itr Skobielcyn, 
T ro fim  Łysenko, Borys Greków, 
A leksander Topozijow, prof. 
Iw an  Giuszczenko. Przyjęcie 
up łynęło w  serdeczne; atmosfe
rze. I

wyobrażacie sobie przyjdzie mo
ment, kiedy będziecie ■ m usieli 
zdać rachunek z waszej p o lity k i 
Francuzom, ja kko lw ie k  w  te j 
c h w ili wydaje się wam, że m u
sicie go zdawać ty lko  Am eryka
nom.

H Z 1 S W NUMERZE:
X F .Ł IN A  K U L IK :  A B C  h u ty  

„K o ś c iu s z k o “
A L E K S A N D E R  S Z P A K O W IC Z : 

P odstaw ow e p raw o  ekono 
m iczne  s o c ja lizm u  i  jego 
d z ia ła n ie  w  naszym  k ra ju

M A R IA  J A R O C H O W S K A : S ta
sia - t ra k to rz y s tk a

K A R O L  M A Ł C U Z Y N S K I: 
S z tu rm o w a  b ryga d a  p rz y ja 
źn i (Na b ud ow ie  w arszaw 

sk iego  P a łacu)
JE R Z Y  R A W IC Z : R ady pana 

d o ra d cy  (Za paraw anem  „s u 
w e re n n o ś c i“ )

Z Y G M U N T  B R O N IA R E K : A -  
m e r$ k a  Ł ac iń ska  p rzesta ła  
b yć  „p e w n y m  zap leczem “

R O M A N  S Z Y D Ł O W S K I: P isarz  
n ie m ie c k i oskarża  w o jn ę
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Walkł v  Korei
(t) P E K IN  CPAF). Dowództwo 

Ra czelna Koreańskiej A rm ii Lu -  
dowej podało w  komunikacie, 
ogłoszonym w  Phenjanie 23 bm., 
że oddziały a rm ii ludowej 1 o- 
cho tn ików  chińskich toczyły za
ciekłe w a lk i na wszystkich fro n 
tach przeciwko wojskom  in te r
wentów  am erykańsko -  angie l
skich i  oddziałom lisynm anow- 
skim.

Ubieg)*' nocy amerykańscy 
p ira c i pow ietrzni ponownie 
bom bardowali dzielnice miesz
ka lne Phenjanu, przy czym zgi
n ę ło  wiele ludzi, przeważnie ko
biet, dzieci i starców. Oddziały 
a r ty le r ii przeciw lotniczej oraz 
strzelców-niszczycieli zestrzeliły 
9 i  uszkodził}' 5 samolotów nie
przyjacie lskich.

Położyć kres krwawym  zbrodniom  
soldateski am erykańskie j w K o re i

Przemówienie przedstawiciela ZSRR A. Gromyki 
na plenum Zgromadzenia Ogólnego NZ w sprawie masakry na wyspie Pongan

O drzuca jąc p ro je k t rezolucji radzieckiej
b lo k  a m e ryka ń sk i w ONZ  

ap robu je  m asakry  jeńców  w Korei
Posiedzenie Zgromadzeni« Ogólnego NZ

(f) NOW Y JORK (PAP). Przemawiając 21 grudn ia  na 
plenarnym posiedzeniu Zgromadzenia Ogólnego N Z w  spra
wie masowych mordów, dokonanych na koreańskich i  chiń
skich jeńcach wojennych na wyspie Pongan prze? am ery
kańskie władze wojskowe, przedstawiciel ZSRR A . Gromyko 
przypomniał nagły i doniosły charakter tej sprawy, rozpa try 
wanej przez Zgromadzenie na wniosek delegacji radzieckie j, 
po czym oświadczył:

Szykany rządu 
włoskiego wobec 

uczestników 
Kongresu w Wiedniu

(i) RZYM  (PAP), Rząd naka
zał w ładzom granicznym  ode
branie paszportów wszystkim  o- 
bywatelom  w łoskim  powracają
cym z A ustrii. A k t  ten w ym ie
rzony jest przeciwko w łoskim  
uczestnikom Kongresu Narodów 
w  Wiedniu.

Paszport}' odebrano m. in. po
słow i chrześcijańsko -  dem okra
tycznemu Terranova i  posłowi 
libera lnem u Giuseppe N itt i,  k tó 
rzy  jako  deputowani zaprote
s tow a li przeciwko temu zarzą
dzeniu gwałcącemu ich n ie ty 
kalność poselską.

Żołnierz ISA  prosi 
rząd ARD o azyl

<f) B E R LIN  (PAP). Jak poda
je agencja ABN, żołnierz ame
rykańsk ich  w o jak okupacyjnych 
w  Niemczech zachodnich, sier
żant Ambry E, M iles zw róc ił się 
do rządu - N iem ieckie j Republi
k i Demokratycznej z prośbą o 
udzielenie mu azylu polityczne
go i  opublikowanie przesłanego 
oświadczenia. W  ostatn ich k i l
ku tygodniach 7 żołnierzy od
dzia łów  okupacyjnych m ocarstw  
zachodnich prosiło rząd NRD o 
azyl. W  oświadczeniu tym  M i
les stwierdza m. in.:

W  a rm ii am erykańskie] słu
żyłem przeszło 20 la t i dosze
dłem  do wniosku, że w  c h w ili 
obecnej arm ia USA stała się na
rzędziem W a ll Street, k tó ry  u- 
s iłu je  opanować cały świat. W 
tym  celu wpaja się w  żołnierzy 
am erykańskich nieufność i nie
nawiść do większości narodów 
świata.

N ie chcę służyć dżużej w  a r
m ii USA, ponieważ n ie  chcę 
brać udzia łu w  m ordowaniu 
kobiet, dzieci 1 jeńców w o jen 
nych, co arm ia amerykańska 
czyni w  Korei.

Dlatego zrzekam się obywa- 
telstwa am erykańskiego i pro
szę rząd N iem ieckie j Republik i 
Demokratycznej o azyl.

W  zakończeniu sierżant Mile« 
wzywa innych żołnierzy ame
rykańskich, aby poszli w  jego 
ślady.

Plenum KC 
Koreańskiej 
Partii Pracy

(f) PHEN JAN (PAP). Centra l
na Agencja Telegraficzna K ore i 
podaje, że w  tych dniach odbyło 
f#ę V Plenum K om ite tu Cen
tra lnego Koreańskiej P a rtii 
Pracy.

Na plenum referat na temat 
..Organizacyjne i  ideologiczne 
umocnienie P a rtii Pracy — pod
stawą naszego zwycięstwa“  w y 
głosił przewodniczący KC K ore
ańskiej P a rtii Pracy K im  I r -  
sen. Referat o zagadnieniach 
organizacyjnych wygłosiła se
k re ta rz  KC  Koreańskie j P a rtii 
P racy Pak Den-ai.

Po dyskusji plenum powzięło 
szereg uchwał.

W iadomo już powszechnie, że 
j 14 grudnia 1952 roku am erykań
skie władze wojskowe w  Ko- 

; re i pope łn iły nowe niesłychane 
zbrodnie wobec koreańskich i 

i chińskich jeńców wojennych na 
I wyspie Pongan. Am erykańska 
; straż obozowa zamordowała 87 
i zran iła 120 koreańskich i ch iń- 

I skich jeńców wojennych. Doko
nano krw aw e j masakry jeńców 

I wojennych, którzy domagali się 
i repatriac ji. Te nowe bestialstwa 
: wobec jeńców wojennych zać- 
! m iły  wszystkie poprzednie zbro- 
! dnie oprawców amerykańskich 
| w  obozach jenieckich, w  szcze- 
| gólności na wyspie Kożedo.

Zbrodnie soldateski am ery- 
j kańskie j na wyspie Pongan, po- 
; dobnie ja k  bestialskie masakry 
i jeńców wojennych w  obozach 
s na Kożedo, na Czedżudo i  w  F u - 
zanie, m ają charakter systema- 

j tycznego m ordowania przez a- 
j merykańskie dowództwo w  K o- 
j re i koreańskich i chińskich jeń - 
j ców wojennych. Przedstawicie- 
: le dowództwa amerykańskiego 
| nie zaprzeczają faktom  nowej 
| k rw a w e j zbrodni in terwentów , 
i  Np. korespondent Associated 
I Press donosi z Fuzanu, że po 
j przeprowadzeniu tzw. „śłedz- 
| tw a" w  sprawie wydarzeń na 
| Pongan, pu łkow n ik  am erykań- 
| ski Cadwełł pochw alił korńen- 
) danta obozu na wyspie Pongan 
i M ille ra  za to, że „dz ia ła ł sta- 
; nowczo“ .

Za cóż dokonano te j m asakry 
j koreańskich i  chińskich jeńców 
| wojennych, która swym  okru - 
I cieństwem i  sadyzmem prześcl- 
| gnęła zbrodnie h itlerowskie? Za 
i to, że jeńcy w o jenn i żądali re
pa triac ji, że nie chcą być o fia - 

j rami. przemocy i  te rro ru  w  nie- 
j w o li am erykańskiej, gdzie w ła - 
i dze wojskowe chcą zmusić ich 
| do zdradzenia ojczyzny.

Oszukańcze tw ierdzenia  
przedstaw icieli U S A

Przedstawicie! USA w  K om i- 
; s ji Ogólnej pan Jessup oznajm ił,
. te w  obozie na wyspie Pongan 
; znajdują się rzekomo nie jeńcy 
wo jenni, lecz osoby cyw ilne. 
Gdyby nawet tak  było — czyż 
mogłoby to uspraw ied liw ić  ma- 

j sowę mordowanie bezbronnych 
i ludzi? W  rzeczywistości jednak 
i tw ierdzenie, jakoby chodziło o 
' osoby -cywilne, jest niezgodne z 
: faktam i. Sami amerykańscy ko- 
: respondenci prasowi obalają ta- 
! k ie tw ierdzenia. Korespondent 
i Associated Press stwierdza, że 
! osoby uwięzione na wyspie Pon- 
i gan zakw alifikow ane zostały w  
c h w ili wzięcia do n iew o li jako 

: w o jskow i. Donosi on dalej, że 
! podczas przesłuchiwania oświad- 
; czyli oni, że chcą w rócić  do do
mu z chw ilą, gdy „zostanie na- 

| reszcie osiągnięte porozumienie 
I w  sprawie w ym iany jeńców“ .
! Dopiero w tedy dowództwo ame- 
; rykańskie przeklasyfikowało 
| tych jeńców wojennych jako 
■ „osoby cyw ilne“ .

Potępiając obłudę oświadczeń 
i przedstaw icieli USA, jakoby 
; w ie lu  jeńców wojennych odma- 
: w ia ło  repatriac ji, delegat radzie- 
| ck i powiedział da le j:

O becnie-już n ik t, ' jeś li ty lko  
| nie zamyka świadomie oczu na

fakty, nie może nie Widzieć, że 
takie  oświadczenia przedstawi
c ie li USA są oszustwem, że są 
one oszukiwaniem własnego na
rodu i św iatowej op in ii publicz
nej, m ającym  na celu ukrycie 
zbrodni, dokonywanych syste
m atycznie przez soldateskę ame
rykańską  na koreańskich i chiń- 

| skich jeńcach wojennych, u k ry - 
j cie istotnego 4charakteru agre- 
I sywnej wojny, rozpętanej prze- 
| c iw ko narodowi koreańskiemu,

N aw et M iędzynarodow y  
K om ite t

Czerwonego K rzyża  
przyznaje...

A  Grom yko przypom niał na
stępnie poprzednie zbrodnie a- 
m erykańskie w  różnych obo
zach jenieckich, zwłaszcza na 
wyspie Kożedo, potwierdzone 
przez korespondentów prasy a- 
m erykańskie j i angielskiej, przez 
amerykańskie czynn ik i wojsko
we, przez tych jeńców koreań
skich i chińskich, k tó rym  udało 
się wydostać z obozów śmierci, 
a nawet przez M iędzynarodowy 
K om ite t Czerwonego Krzyża, 
którego — ja k  podkreślił m ów
ca — nie można posądzić o sym
patie d la  Koreańskiej Republi
ki. Ludowo - Demokratycznej lub 
dla Chińskiej R epub lik i Ludo
w ej. Sprawozdanie M iędzynaro
dowego K om ite tu  Czerwonego 
Krzyża, które opisywało k rw a 
we wydarzenia na Kożedo, po
tw ierdzając fa k t nagłego zaata
kowania bezbronnych jeńców 
przez cały pu łk  w o jsk amery
kańskich, zostało opublikowane 
w  kw ie tn iow ym  numerze czaso
pisma genewskiego „Revue In 
ternationale de la C ro ix Rouge“ , 
Nie doręczono go jednak w  cha
rakterze dokum entu delegatom 
na V I I  sesję Zgromadzenia, m i
mo iż domagał się tego k ilk a 
kro tn ie  m in is te r spraw zagrani
cznych ZSRR Wyszyński.

Znamienna jest również — 
s tw ie rdz ił mówca — depesza 

| Associated Press z Genewy z 
; dnia 16 grudnia. Według te j de- 
| peszy, „K om ite t Międzynarodo- 
I wego Czerwonego Krzyża 
j stw ierdził, że postępowanie do- 
l wództwa ONZ w  K ore i świad- 
¡ czy, iż  dowództwo to gw ałci 
j Konwencję Genewską o jeńcach 
: wojennych“ .

„Dobrowolna rep atriac ja“
to przemoc wobec jeńców
Wszyscy chyba widzą dziś w y 

raźnie, że tzw. „dobrowolna repa
tr ia c ja “  oznacza w  rzeczywistości 
Kożedo, Pongan, oznacza sto
sowanie przemocy wobec je ń 
ców wojennych w  celu zmusze
nia ich do tego, by w a lczy li 
przeciwko w łasnej ojczyźnie, 
przeciwko własnemu narodowi. 
Zasada tzw. „dobrowolne j repa
tr ia c j i“  wyzyskiwana jest do 
torpedowania pokojowego ure
gulowania kw estii koreańskiej i 
do kontynuowania w o jny  w  K o
rei.

Zbrodnie am erykańskich władz 
wojskowych w  K ore i nie są 
przypadkiem. Stanowią one kon
sekwencję p o lity k i kó ł rządzą
cych USA w  sprawie Kore i, po
li ty k i zmierzającej do kontynuo
wania agresywnej w o jny  prze-

ciw ko narodowi Koreańskiemu, 
do rozszerzenia agresji przeciw
ko Kore i i  Chinom.

Delegacja radziecka od same
go początku dyskusji nad tym  
problemem zwracała uwagę na 
jego doniosłość i  nagłość i  w zy
wała Zgromadzenie Ogólne do 
podjęcia praktycznych kroków  
dla  położenia kresu rozlewow i 
k rw i w  Korei. Domagaliśmy się 
— podkreślił A. G rom yko — by 
Kom isja  Polityczna rozpatrzyła 
w  pierwszej kolejności propozy
cje polskie, przew idujące na
tychm iastowe zaprzestanie dzia
łań wojennych w  K ore i i  po
kojowe uregulowanie problem u 
koreańskiego. W iadomo jednak, 
że pod naciskiem rządu Stanów 
Zjednoczonych ten nasz w n io 
sek nie został przy ję ty . Rząd 
Stanów Zjednoczonych i tym  
razem postanowił nie dopuścić 
do zaprzestania działań w o jen
nych w  Korei.

Stanowisko rządu Stanów Z je
dnoczonych, zmierzające do 
kontynuowania w o jny  w  Korei, 
u jaw n iło  się na jdobitn ie j pod
czas dyskusji w  ONZ nad za
gadnieniem rep a tria c ji jeńców 
wojennych. Opierając się na fa 
ktach delegacja radziecka w y 
kazała, że koła rządzące USA nie 
zamierzają bynajm nie j szukać 
rozw iązania tego problemu, że 
kon tynuu ją  one dotychczasową 
po litykę przymusowego zatrzy
m ywania jeńców wojennych, 
chociaż po lityka  taka pozostaje 
w  sprzeczności z elem entarny
m i i uznanymi powszechnie za
sadami prawa międzynarodowe
go.

U S A  brutaln ie  gwałcą  
K onw encję Genewską 
w  sprawie repatriac ji 

jeńców
Następnie A. Grom yko przy

toczył dalsze fak ty , demaskujące 
zamorskich propagatorów „h u 
m anitarnego“  traktow ania  jeń
ców wojennych:

Jak doniosła Centralna Agen
cja Telegraficzna Korei, 15 lip - 
ca 1951 roku w  obozie jeniec- 
ckim  nr 62 rozstrzelano z kara
b inów  maszynowych 200 jeńców, 
ażeby w yszkolić obsługę karab i- 
b inów  maszynowych w  „strze
lan iu  no ruchom ych* celów“ . 18 
lutego 1952 roku w  tymże obo
zie w  tak i sam sposób zamordo
wano jeszcze 300 jeńców. 13 
marca oraz 17 i 20 kw ie tn ia  br. 
wym ordowano ogółem 170 jeń- 

| ców wojennych. 10 maja br. w  
obozie n r 76 powieszono czterech 
jeńców, którzy zadeklarowali 
chęć powrotu do domu. 1 maja 
br. oprawcy amerykańscy w y 
k łu li oczy 13 jeńcom, 18 m aja 
br. poćw iartowano 13 żołnierz}' 
Koreańskiej A rm ii Ludowej. 
K iedy in n i jeńcy w  tym  obozie 
poczęli protestować, oficer do
wodzący strażą w yb ra ł 50 jeń
ców, na których „w ypróbow a
no“  następnie granaty ręczne 
nowego systemu. Czterech jeń
ców zginęło na m iejscu, a pozo
sta li w  liczbie 46 zm arli w sku
tek odniesionych ran.

W  obozie n r 77 w  okresie od 
20 do 30 m aja br. zamordowano 
37 i zraniono 16 jeńców. Którzy 
domagali się repa triac ji. A m ery
kanie dokonywali tam „próby“  
nowych m iotaczy ognia.

Am erykańscy interw enci 
chcą kontynuować agresję 

w  K orei
Czyż mogą być obecnie ja k ie 

ko lw iek w ątp liw ości co do te
go, że przeforsowana niedawno

pod naciskiem amerykańskim  
rezolucja Zgromadzenia Ogólne
go w  sprawie K ore i była po
trzebna kołom  amerykańskim, 
które nie chcą położyć kresu ro
zlewow i k rw i w  tym  kra ju , m i
mo iż wo jna koreańska pocią
gnęła już  za sobą setki tysięcy 
o fia r w  zabitych i rannych dla 
obu stron walczących, nie mó
w iąc już o olbrzym ich szkodach 
m aterialnych, jak ie  wyrządziła 
ona narodowi koreańskiemu? 
Fakty demaskują przed całym 
światem agresywny charakter 
p o lity k i amerykańskiej w  spra
w ie  Korei.

Obecnie w  związku z odpo
w iedzią Centralnego Rządu L u 
dowego Chińskiej R epublik i L u 
dowej i rządu Koreańskiej Re
p u b lik i Ludowo-Demokratycznej 
które słusznie podkreśliły  bez
prawność te j rezo lucji narzuco
nej przez Stany Zjednoczone, 
stało się rzeczą oczywistą dla 
wszystkich, że rezolucja ta nie 
mogła i nie może stanowić pod
stawy uregulowania problemu 
koreańskiego, lecz że przeciwnie, 
ma ona wręcz odwrotne cele.

Czyż jest przypadkiem, że ma
sakra na wyspie Pongan nastą
piła bezpośrednio po uchwale
niu  te j rezo lucji przez Zgroma
dzenie? Oczywiście nie.

Czy Zgromadzenie Ogólne mo
że zamykać oczy na zbrodnicze 
czyny am erykańskich władz 
wojskowych w  K ore i w  stosun
ku do koreańskich i chińskich 
jeńców wojennych? Nie może, 
jeżeli w  najm niejszym  choćby 
stopniu ceni swój au toryte t. O- 
bowiązkiem  Zgromadzenia Ogól
nego jest niezwłoczne podjęcie 
odpowiednich kroków, ażeby 
położyć kres zbrodniom soldate
ski am erykańskiej w  Korei. W 
tych warunkach jest absolut
ną koniecznością, ażeby Zgro
madzenie Ogólne jeszcze przed 
przerwaniem  sesji rozpatrzyło 
poruszoną przez Związek Ra
dziecki sprawę „masowych m or
dów dokonanych na koreańskich 
i chińskich jeńcach wojennych 
na wyspie Pongan przez ame
rykańskie władze wojskow e“ , o- 
móyalo radziecki p ro jek t rezo
lu c ji w  te j spraw ie i  powzięło 
odpowiednią uchwałę. Zgroma
dzenie Ogólne powinno tym  bar
dziej zareagować na masowe 
m ordowanie chińskich i  koreań
skich jeńców wojennych, że do
wództwo am erykańskie dokonu
je tych zbrodni osłaniając się 
flagą Organizacji Narodów Zje
dnoczonych.

A. G rom yko zgłosił w  im ien iu 
delegacji radzieckiej p ro jek t re
wolucji potępiającej zbrodnie in 
te rw entów  USA na wyspie 
Pongan (tekst te j rezo lucji 
zam ieściliśmy we wczorajszym 
numerze).

Chcielibyśm y wyrazić nadzie
ję — oświadczył na zakończenie 
A. G rom yko —■ że Rezolucja ta 
zostanie poparta przez inne de
legacje i że Zgromadzenie Ogól
ne znajdzie w  sobie dość sił, 
aby położyć kres bestialstwom 
i k rw aw ym  zbrodniom soldate
ski am erykańskiej w  Kore i, 
znajdującym  w yraz w  systema
tycznym  i masowym m ordowa
n iu  koreańskich i chińskich jeń
ców wojennych, którzy przeby
w a ją  w  obozach amerykańskich 
w  Korei. Delegacja radziecką 
chciałaby jednocześnie zwrócić 
uwagę Zgromadzenia Ogólnego 
również na to, że państwa, któ
re nie zdobędą się na tyle, od
wagi, by poprzeć to słuszne żą
danie, obarczą się ciężką odpo
wiedzialnością.

Kronika d\plomał\rzna
( f)  W dniu. 23 bm. Ambasa- 

o r Nadzwyczajny i  Pełnomocny 
ru rc ji w  Polsce A bd iiłana t A k - 
in złożył w izytę  Przewodniczą- 
emu Prezydium Rady Narodo- 
/ej w  m. st. Warszawie Je- 
zemu A lb rech tow i. (PAP)

Delegacja polska w pełni popiera projekt rezolucji radzieckiej 
polępiajgcej zbrodnie amerykańskich ludobójców w Korei

Przemówienie wiceministra ¡VI. Naszkowskiego na Zgromadzeniu Ogólnym

Ze sportu

Zw ycięstw o hokeistów  
polskich w  B erlin ie

B E R L IN . 23 bm . w  b e r liń s k ie )  
S e e le n b in d e r H a lle  o d b y ło  się m ię 
d zyna ro d ow e  sp o tk a n ie  w  hoke.iu  na 
lo d z ie  m ięd zy  d ru ż y n a m i P o ls k i i 
jń e m ie e k ie j R e p u b lik i D e m o k ra ty 
cznej M ecz, po za c ię te j i  w y ró w 
n a n e j grze. z a k o ń c z y ł się z w y c ię 
s tw e m  d ru ż y n y  p o ls k ie j 5:3 <2:1, 2 :2, 
3 -2) d la  k tó r e j  b ra m k i z d o b y li:  
O lszo w sk i -  2. N o w a k , C ho d a kow 
s k i. B rz e s k i i  C so rich  — po 1.

W  o s ta tn ic h  trz e c h  m in u ta c h  m e
czu P o la cy  g ra l i  t y lk o  w  czw órkę , 
m im o  to  z d o ła li n ie  ty lk o  u trz y m a ć  
w y n ik ,  a le  w  o s ta tn ie j m in u c ie  zdo
b y ć  z w yc ię ską  b ra m k ę , k tó rą  s trze 
l i ł  C sorich .

Przed spotkaniem  
hokejowy m z F in land ią

R e p re z e n ta c y jn a  d ru ż y n a  h o k e jo 
w a F in la n d ii p rz y le c i sam olo tem  
do  W a rsza w y  w  sobotę 27 bm . F i
n o w ie  ro z e g ra ją  w  Polsce trz y  
s p o tka n ia . W  d n iu  29 bm . w  K a to 
w ic a c h  odbędzie  się m ię d z y p a ń s t
w o w y  m ecz P o lska  — F in la n d ia , 30 
bm . F in la n d ia  s p o tka  się z m ło d z ie - 
żow'a re p re z e n ta c ja  P o ls k i ró w n ie ż  
w  K a to w ic a c h , a t s ty c z n ia  1953 r. 
o dbędz ie  się  re w a n ż o w y  m ecz m ię 
d z y p a ń s tw o w y  P o lska  — F in la n d ia  
w  W arszaw ie . W ra z ie  z ły c h  w a 
ru n k ó w  a tm o s fe ry c z n y c h  trz e c i 
m ecz ro z e g ra n y  zos tan ie  ró w n ie ż  
na sz tu czn ym  lo d o w is k u  w  K a to w i
cach.

R ekordy Polski 
w  podnoszeniu ciężarów

N a zaw odach w  W arszaw ie  Ho- 
g u l& k i w  w adze lekkociężkie .1  po
b i ł  dw a  re k o rd y  P o ls k i, u z y s k u ją c  
w  rw a n iu  105 k g  i  w  p o d rz u c ie  131 
k g . R o g u lsk i w y ró w n a ł ró w n ie ż  re 
k o rd  P o ls k i w  t r ó jb o ju ,  u z y s k u ją c  
117 k g  (Sfl — 102 — 125 k g ).

(f) N O W Y JORK (PAP). Podczas debaty w Zgromadzeniu 
Ogólnym N Z w sprawie popełnionej przez soldateskę amery
kańską zbrodniczej masakry jeńców koreańskich i chińskich 
na wyspie Pongan przemawiał delegat polski wiceminister 
Naszkowski.

Cały św iat — powiedział on i dowództwa obozów jenieckich z 
m. in. — wstrząśnięty zo s ta ł! dn ia  15 listopada br. podaje, że 
tragiczną i  potworną wiadom o- i m iędzy 1 sierpnia a 12 listopa- 
ścią o masakrze jeńców na w y- j da zginęło w  obozach jenieckich 
spie Pongan. j 245 jeńców, z k tó rych  170 zm ar-

Wiadomość ta w yw oła ła  nie- i to na skutek n ie ludzkich warun- 
pokój nawet u sojuszników ków, głodu i epidemii. Według 
USA. czego dowodem jest poru- słów kom unikatu  — pozostali 
szenie tego zagadnienia w  an- „zg inę li gw ałtowną śm iercią“ .

; gielskiej Izbie Gmin. Tragiczne położenie jeńców
Jeszcze nie przebrzm ia ły echa Wojennych w  am erykańskich o- 

j koreańskiej dyskusji na _ forum  dozach potwierdzane zostało w  
; ONZ. w  czasie k tó re j rożni be- ; swojm CZasie w  oświadczeniach 
j roldow ie agresji przekonywali i generała Dodda, ja k  i
: nas o „hum anitarnych ' m o ty -| generaj a Colsena. Znalazło ono 
| wach pozycji Stanów Zjednoczo- j również potw ierdzenie w  szere- 
i nych w  sprawie jeńców, a juz j gu wypow iedzi b. komendanta 

prasa donosiła, ze na wyspie |0b0ZUi generała Boatnera, k tó ry  
Pongan m ia ło  miejsce zajście, | oświadczał niejednokrotn ie, że 

| które opisał cynicznie w  „N ow  znęcanie'się nad jeńcam i wojen- 
Y ork  Times p łk . George M l . - ; nyrn!; stanowi d ia  niego sport.
1er am erykański. . . Opisując akcję, w  czasie k tóre j

: obozu na te j wyspie. ; amerykańskie oddziały dokona-
; Należy zapamię.ac dobrze n a - | j y napadu na 6400 jeńców wo- 
zw isko płk. George M ille ra , k to- jgnnygjj przy użyciu czołgów,

nagnetow i m iotaczy ognia — 
napadu, w  w yn iku  którego

re przejdzie do h is to rii jako 
zbrodniczy symbol, jako syno- 

| n im  masowego m ordowania bez- 
| brannych ludzi. Oczywiście, 
M ille r  to  ty lk o  narzędzie w  a- 

! m erykańskim  systemie agresji.
! Korzenie te j zbrodni sięgają 
; głębiej. Sięgają Pentagonu i 
; W all Street. Stamtąd padają 
| rozkazy, stamtąd wychodzi kon
cepcja. system, metoda. Chodzi 
przecież o  próbę rozbicia zw ar
tości i  jedności jeńców koreań
skich i  chińskich, chodzi o f i 
zyczną eksterm inację czyli wy
m ordowanie bardziej św iado
mych i  ak tyw nych  elementów i 
wreszcie — o psychiczne w y
czerpanie i  osłabienie jeńców, 
tak, aby załam ali się wobec gro
zy nacisku i terroru .
' K om un ika t am erykańskiego

40
ludzi zginęło a 144 zostało ran 
nych, generał Boatner oświad
czył b ry ty jsk iem u m in is trow i 
obrony narodowej A lexandrow i 
dosłownie, co następuje: „Jakie

to  należy zaznaczyć, że północy“ , tuż przed Bożym Na
rodzeniem itd. Okaziuje się za
tem, według lo g ik i p. Grossa, 
że chociaż tam, w  Kore i, m or
du je się n iew innych ludzi w  
dzień i w  nocy, nam  tu  nie w y
pada naruszać spokoju delega
tów  i id y lli Bożego Narodzenia. 
Oto, panowie, moralność i f i lo 
zofia im peria lizm u.

Organizacja nasza w inna in 
terweniować w  te j tragicznej 
sprawie. Kania NZ, zwłaszcza 
je j art. 10, usp raw ied liw ia ją  
całkow icie to żądanie.

Powzięcie decyzji w  te j spra
w ie  jest obowiązkiem Zgroma
dzenia tym  bardziej, że przyję
ło  ono niedawno, niesłuszną, 
bezprawną decyzję w  Nprawie 
koreańskiej, decyzję, która  roz
zuchwaliła  agresorów am ery
kańskich i sprzyja krw aw ym  
masakrom na wyspie Pongan.

W żadnym w ypadku i 'w  żad
nych warunkach nie możemy 
uchylić się od podjęcia uchwały, 
gdy sprawa dotyczy obrony 
godności ludzkie j, gdy sprawa 
dotyczy życia ludzkiego.

Dlatego delegacja polska go
rąco popiera wniosek radziecki. 
Delegacja polska uważa, że na
leży potępić te przestępstwa ja 
ko sprzeczne z podstawowymi 
zasadami mm-ałności i człowie
czeństwa.

Jeśli w ierzym y w  godność 
człowieka -y  oświadczył w  za-

według naszych wiadomości 
masakra m ia ła  miejsce w  obozie 
dla jeńców wojennych, o czym 
wspom inały nawet gazety ame
rykańskie.

Skoro zaś teraz nam  powia
dają, że są to  osoby cyw ilne, to  
należy przypuszczać, że jeńcy 
zostali bezprawnie „p rz e k w a lifi
kow ani“  jako cyw ile, co jest 
praktykowane przez Am eryka
nów w  Korei.

A le  tak  ezy inaczej — oko
liczność ta nie zm ienia istoty 
sprawy, ponieważ krw aw e ma
sakry, popełniane na ludziach 
zam kniętych w  obozach, są ak
tam i bestialstwa niezależnie od 
tego, czy odnoszą się do jeńców 
wojennych, czy do osób c yw il
nych. Internowane osoby cy
w ilne  zna jdu ją  się również pod 
ochroną prawa międzynarodo
wego. Prawa te gw arantu je  m. 
in. Konwencja Genewska z 20 
sierpnia 1949 r. o ochronie osób 
cyw ilnych w  czasie wojny.

Delegat am erykański starał 
się uspraw ied liw ić  działania żoł
daków am erykańskich w  Ko
rei. Nie myślę, że przysporzył 
tym  prestiżu USA. M ów ił on z 
w y ją tkow ym  cynizmem, że w o j
ska am erykańskie strzela ły .sal
w am i do tych strasznych „bu n 
tow n ików “  uzbrojonych w  ka
m ienie, m ów ił o „fanatyzm ie1

(f) NOW Y JORK (PAP). Po
siedzenie Zgromadzenia Ogólne
go NZ w  dniu 21 bm. rozpoczę
ło się po powzięciu przez K o m i
sję Ogólną decyzji, aby włączo
na została do porządku dzienne
go V I I  sesji Zgromadzenia O- 
gólnego przedstawiona przez de
legację radziecką sprawa maso
wych m ordów dokonanych na 
koreańskich i  chińskich jeńcach 
wojennych na wyspie, Pongan 
przez am erykańskie władze w o j
skowe.

Po otw arciu  posiedzenia prze
wodniczący Zgromadzenia Pe- 
arson, powołując się na tru d 
ności „techniczne“ , oświadczył, 
że sprawozdanie K om is ji fcgó l- 
nej jeszcze nie  jest gotowe i  że 
w  związku z tym  nie może być 
rozpatrzone przez Zgromadzenie 
Ogólne.

Przedstaw iciel USA Gross do
magał się odroczenia dyskusji 
nad sprawozdaniem K om is ji O- 
gólnej, dotyczącym wniosku ra
dzieckiego, do czasu zakończenia 
dyskusji nad trzynastom a in n y 
m i sprawami, zna jdu jącym i się 
na porządku dziennym Zgrom a
dzenia. Delegat USA nie  mógł 
jednak przytoczyć żadnego a r 
gumentu dla uspraw ied liw ien ia  
swego tchórzliwego stanowiska 
i  nie p o tra fił również uspraw ie
d liw ić  barbarzyńskich zbrodni 
dokonanych przez soldateskę a - 
m erykańską na jeńcach koreań
skich i  chińskich.

Zastępca szefa delegacji ra
dzieckiej G rom yko wskazał na 
bezpodstawność żądania delega
ta  amerykańskiego. Grom yko 
zgłosił wniosek, aby sprawozda
nie  K om is ji Ogólnej, k tó re  mo
że być przygotowane przez K o 
m isję  w  ciągu 10 —  15 m inut, 
by ło  omówione natychmiast. Za 
propozycją delegacji ZSRR gło
sowali przedstaw iciele 8 k ra 
jów : ZSRR, Polski, USRR,
BSRR, Czechosłowacji, Egiptu
Indonezji, S y rii; w strzym ało się 
od głosu 10 delegatów przeważ
nie z k ra jó w  arabskich i  azja
tyckich.

Przeciwko propozycji radzie
ckie j głosowali dele'gaci 37 k ra 
jó w  —  USA, A ng lii, F rancji,
T u rc ji, Belgii, Kanady i innych
państw  agresywnego bloku ame
rykańsko - angielskiego.

W  obliczu zdecydowanego sta
now iska delegacji radzieckiej, 
k tó ra  domagała się niezwłoczne
go rozpatrzenia zgłoszonego 
przez nią  wniosku, Pearson zmu
szony b y ł oświadczyć, że sprawa 
ta zostanie omówiona ; jeszcze 
przed przerwaniem  prac V I I  se
s ji Zgromadzenia Ogólnego, tak  
ja k  postanowiła Kom isja Ogól
na.

Sprawa masowego m ordowa
nia  jeńców wojennych w  ame
rykańsk im  obozie na wyspie 
Pongan była dyskutowana na 
posiedzeniu popołudniowym  
Zgromadzenia Ogólnego dnia 
21 bm.

Przedstaw iciel Zw iązku Ra
dzieckiego G rom yko uzasadni! 
wniosek radziecki, podkreślając 
konieczność ja k  na jbardzie j ka 
tegorycznego potępienia zbrodni 
amerykańskich (przemówienie 
G rom yki podajemy oddzielnie).

Delegat USA Gross usiłow ał 
pomniejszyć znaczenie w yda
rzeń na wyspie Pongan, tw ie r
dząc, że wniosek radziecki jest 
„m anewrem  propagandowym “ . 
Gross oświadczył, że jeńcy w o
je nn i w  obozie na wyspie Pon
gan um yśln ie  sprowokowali roz
lew  k rw i.

Delegatka czechosłowacka Se- 
kaninova stw ierdziła  m. in., że 
zbrodnie agresorów am erykań
skich w  K ore i budzą we wszy
s tk ich  uczciwych ludziach uczu
cie oburzenia i  wstrętu.

Następny mówca, delegat an
gie lski L loyd  naśladował przed
staw icie la USA Grossa, u trz y 
m ując, że skarga Zw iązku Ra
dzieckiego jest „propagandą“ , 
przyznał jednakże, że masowe 
m asakry na wyspie Pongan są 
„sprawą poważną“ i wym agają 
dochodzeń.

Następnie przemawia! delegat 
Polski, w icem in ister M. Nasz
kow ski (przemówienie jego po
dajemy osobiio).

Delegat T u rc ji Sarper oraz 
przedstaw iciel greckich m onar- 
cho-faszystów oświadczyli, iż  są 
oburzeni nie barbarzyńskim  
m ordowaniem jeńców wojen
nych, lecz ... faktem, iż Z w ią 
zek Radziecki poruszył tę spra
wę. Delegat In d ii Menon zaape
lował, aby uczyniono wszystko 
co możliwe, by wyjaśnić, czy 
„użycie s iły “  wobec jeńców wo
jennych było konieczne. Oświad-

| czyi on, Iż delegacja hinduska 
wstrzyma się od głosu podczas 
głosowania nad rezolucją radzie
cką.

Przedstawiciel B ia łoruskie j 
| SRR K is ie lew  «świadczył, że 
akty bestialstwa 1 znęcania się 

i nad bezbronnymi jeńcam i w  o- 
! bozach am erykańskich są prze- 
i jawem  bezsilnej wściekłości a- 
I gresorów amerykańskich.

Delegat U kra ińsk ie j SRR Ba- 
j ranowski, powołując się na o fi- j 
! cja lne dane, stw ierdził, że ame- j 
] rykańskie władze wojskowe w  i 
j Kore i prowadzą systematyczną ] 
; akcję zagłady jeńców w ojen- j 
i nych. Nawiązując do dyskusji ! 
| w  b ry ty jsk ie j Izbie G m in nad • 
| sprawą masakry na wyspie Pon- j 
; gan, Baranowski zapytał z iro - !, 
; n ią : . „Czy parlam ent angielski 
| zajął się tą sprawą również pod 
i wp ływem  propagandy radziec- 
ck ie j? “ .

Po k ró tk im  przemówieniu de
legata francuskiego Hoppenot, 
k tó ry  poparł stanowisko USA, 
zabrał głos ponownie delegat 
radziecki Gromyko, rep liku jąc 
na w yw ody delegatów bloku a- 
merykańskiego. — Czy 82 za
b itych na wyspie Pongan — to 
„propaganda radziecka"? — za
pyta ł Gromyko. Podkreśli! on 
w  zakończeniu, że aczkolw iek 
delegacja USA, pewna „zw ycię
stwa“  podczas głosowania, to 

1 jednak Stany Zjednoczone nie 
un ikną potępienia ze strony m ię
dzynarodowej op in ii publicznej.

Am erykańska „maszyna do 
glosowania“  odrzuciła 45 glosa
m i przeciwko 5 1 przy 10 w strzy
mujących się od głosu, pro jekt 
rezolucji radzieckiej, przew idu
jącej potępienie przez Zgroma
dzenie Ogólne zbrodni amery
kańskich w ładz wojskowych w  
Korei. Od głosu powstrzym ały 
się następujące delegacje: A fga
nistanu, Burm y, Egiptu, In d ii, 
Indonezji, Iranu, Pakistanu, 
A ra b ii Saudyjskiej, S y rii i  Je
menu.

*
NOW Y JO RK (PAP). Następ

nie  Zgromadzenie Ogólne p rzy 
stąp iło do rozpatrzenia spraw 
znajdujących się na porządku 
dziennym  posiedzenia.

Większość am erykańsko-an- 
gielska przeforsowała zalecenia 
kom is ji adm in is tracy jnych i 
budżetowych dotyczące budże
tu  ONZ na r. 1953.

Delegacje ZSRR, BSRR, P o l- ' 
ski, USRR, Czechosłowacji gło
sowały przeciwko zatw ierdze
n iu  budżetu na r. 1953.

Zgromadzenie również bez 
dyskusji zatw ierdz iło  sprawo- 

i zdanie K om is ji M andatowej.
Następnie Zgromadzenie O- 

j gólne rozpatrzyło  p ro je k t rezo
lu c ji K om is ji Pow ierniczej, k tó 
ry  proponuje podjęcie k roków  
w  celu natychmiastowego odda
nia  p lem ieniu W a-M eru jego 
ziem odebranych m u przez w ła 
dze b ry ty jsk ie . Za pro jektem  
te j rezo lucji głosowały dele
gacie 28 k ra jów , w  te j liczbie 
ZSRR; Polski, USRR, BSRR, 
Czechosłowtcji, A fganistanu, 
Egiptu, Indonezji, Iranu , Ind ii.

Przeciwko rezo lucji głosowało 
19 delegacji reprezentujących 
wszystkie mocarstwa kolon ia lne 
ze Stanami Z jednoczonym i na 
czele oraz Izrael, Luksemburg, 
Szwecja i  inne państwa. 10 de
legacji wstrzym ało się od gło
su. Jednakże rezolucja nie zo
stała przyję ta , ponieważ nie  u - 
zyskała wym aganych ?/3 głosów.

Odrzucony został również in 
ny p ro je k t rezo luc ji w  te j spra
wie, ik tóry chciały przeforsować 
Anglia, USA i  inne mocarstwa 
kolonialne. P ro jek t ten sankcjo
nował bezprawne a k ty  w ładz 
angielskich wobec plem ienia 
W a-M eru.

Większość Zgromadzenia O- 
gólnego zaaprobowała pozostałe 

j rezolucje K o m is ji Powierniczej 
| dotyczące udzia łu rdzennej 
\ ludności te ry to rió w  pow ie rn i
czych w  pracach Rady Pow ier
niczej oraz innych  spraw.

Delegacje ZSRR, USRR. 
i BSRR, Polski i  Czechosłowacji 
j w strzym ały się od głosowania 
nad ty m i rezolucjam i, ponieważ 
uznały je za niewystarczające.

A m erykańska większość 
uniem ożliw ia przyjęcie  

nowych członków' do O N Z

Zgromadzenie Ogólne rozpa- 
I irz y ło  następnie sprawozdanie 
Specjalnej K om is ji Politycznej 
oraz rezolucje przedstawione 
przez tę Kom isję w  sprawie 
przyjęcia  nowych członków do 
ONZ.

W yjaśnia jąc m otyw y głosowa* 
nia, przedstaw icie l ZSRR — 
Z orin , oświadczył, iż  , Związek 
Radziecki domaga się rów no
czesnego przyjęcia do ONZ 
wszystkich państw, k tó re  w  peł
n i odpowiadają wymogom art. 
4 K a rty  N Z i  dlatego delegacja 
radziecka popiera w  pe łn i zgło
szoną przez Polskę rezolucję za
lecającą równoczesne przyjęcie 
14 państw do ONZ. — Delegacja 
radziecka występuje przeciwko 
prowadzonej przez USA p o lity 
ce faworyzowania jednych 
k ra jó w  i  dyskrym inow an ia in 
nych k ra jów . Tego rodzaju po
lity k a  jest całkow icie sprzeczna 
z podstawami, na jak ich  opiera 
się ONZ. do k tó re j — ja k  w ia 
domo — należą państwa o róż
nych ustro jach politycznych.

Równocześnie delegacja ZSRR 
uważa za konieczne oświadczyć, 
że propozycja, dotycząca u tw o
rzenia kom is ji dla przestudio
w ania spraw y przyjęcia nowych 
członków, jest sprzeczna z w y 
mogami K a r ty  NZ, k tó ra  usta
l i ła  określoną procedurę w  
kw e s tii p rzy jm ow ania nowych 
członków. Wiadomo, że zgodni© 
z K a rtą  NZ wymagane jest 

i wstępne zalecenie Rady Bezpie- 
| czeństwa i  procedura nie mo
że być naruszona.

I Równocześnie delegacja ra 
dziecka uważa za konieczne oś* 

i wiadczyć, że w  w ypadku p rzy- 
i jęcia rezo luc ji dotyczącej u tw o - 
I rżenia wyżej wspomnianej ko- 
i m is ji — nie będzie bra ła  u dziś- 
j łu  w  je j pracach.
I Delegacja ZSRR — powiedział 
Zorin  — popiera polski pro jekt 
rezolucji, wskazujący jedyni« 
słuszną drogę do ja k  najszybsze
go uregulowania sprawy przy
jęcia nowych członków. Ponie
waż istn ie je propozycja, aby t  
rezo lucji polskie j skreślić słowo 

i „równocześnie“  delegacja ra- 
] dziecka ośwuadcza, że skreśleni« 
j tego słowa wypacza zawartą w  
| tym  projekcie rezo lucji p ro p o
| zycję.
j Następnie zabrał głos przed
s ta w ic ie l Polski ambasador Je- 
| rzy M ichałow ski, k tó ry  oświad- 
| czył m. in., że USA nie  chcą do- 
; puścić, aby ta  doniosła sprawa 
i rozwiązana została zgodnie z za- 
I sadami K a rty  NZ. Delegacja pol- 
j ska będzie glosowała przeciwko 
j swej rezolucji, jeś li skreślone 
| zostanie z n ie j słowo „równocze- 
| śnie“ , ponieważ „popraw ka“  ta- 
j ka wypacza cały sens rezolucji 
polskiej. Delegat Polski w ypo
w iedzia ł się przeciwko przyję
ciu rezo lucji 5 k ra jów  południo
wo-am erykańskich, dotyczącej 
utworzenia kom is ji dla „przestu
diowania“  sprawy przyjęcia no
wych członków, ja k  również 
przeciwko rezolucjom zgłoszo
nym  przez delegacje USA, Fran
c ji i  innych kra jów , mającym  
na celu przemycenie do ONZ 
kra jów  odpowiadających bloko
w i amerykańsko-angielskiemu.

Przedstawiciele Czechosłowa- 
; c ji i  In d ii ośw iadczyli, że, w  
j wypadku przyjęcia  rezo luc ji 5 
| k ra jó w  południowo _ am erykań- 
| skich delegacje ich, włączona 
| przez autorów te j rozo luc ji do 
| składu pro jektow anej kom is ji 
j — nie wezmą udzia łu w  je j pra- 
| cach.

Zgromadzenie Ogólne w ięk- 
j szością 1 ty lk o  głosu p rzy ję ło  
| poprawkę do polskiego p ro jek tu  
| rezo luc ji w  spraw ie skreślenia 
zeń słowa „równocześnie“ . Po
staw iony pod głosowanie zmie
n iony p ro je k t rezo luc ji polskiej 
został odrzucony przez Zgroma
dzenie Ogólne. Delegacje ZSRR, 
USRR, BSRR, Polski, Czechosło
w ac ji głosowały przeciwko zm ie. 
nionej rezo luc ji polskie j.

Większość amerykańsko ■ an
gielska p rzy ję ła  następnie p ro
je k t rezo luc ji 5 k ra jó w  połud
niowo - am erykańskich, d o ty 
czący utworzen ia kom is ji dla 
przestudiowania sprawy przy ję 
cia nowych członków. Delegacje 
ZSRR, USRR, BSRR, Polski i  
Czechosłowacji głosowały prze
ciw ko te j rezo lucji. Delegacje 
Afganistanu, Burm y, In d ii, In  - 
donezji. L ib e r ii i  Pakistanu 
w strzym ały się od głosu.

B lok amerykańsko - an g ie l
ski przeforsował propozycję Sta
nów  Zjednoczonych, zalecającą 
przyjęcie do ONZ Japonii, pro
pozycję F ra n c ji w  sprawie przy
jęcia do ONZ m arionetkowych 
reżim ów Laosu, Kambodży i  
V ietnam u Bao-Dai‘a oraz propo
zycję 6 k ra jó w  arabskich w  
sprawie przyjęcia  do ONZ 
Tranisjordanii i  L ib ii.  Delegacje 
ZSRR, USRR, BSRR, Polski i  
Czechosłowacji głosowały prze
ciw ko tym  propozycjom.

N a m arg ines ie

Tajemniczy p. Le Conte

wspaniałe w idow isko !“  Domosił | jeńców, k tó ry  by ł rzekomo * j^ńczen iu
o tym  także dziennik „Sydney 
Telegraph“  z 17 czerwicą 1952 
roku.

Rząd am erykański n ie  ty lko  
.nie, zaaresztował zbrodniarzy i 
nie uka ra ł ich surowo, ale apro
buje te akcje i  zapewne odzna
czy M ille ra  tak, ja k  jego po
przedników z Kożedo.

Jeżeli chodzi o tw ierdzenie de
legata amerykańskiego, jakoby 
w  obozie na wyspie Pongan 
zna jdow ali się c y w iln i in terno-

_________  _______  Naszikow-
pnzyczyną starcia. Okazuje się, j —je ś li nie chcemy, by dep-
że w  języku agresorów amery- i tanie tej  godności pozostało bez- 
kańskich miłość do ojczyzny, j karne, m usim y domagać się, by 
patriotyzm  nazywa się „fana- j zbrodniarzy pociągnięto do od- 
tyzm em “ , za k tó ry  się rozstrze- j pow,;edzialności za ich czyny.
liw u je . Nie ma w  tym  nic 
dziwnego jeś li wspomnimy, że 
za tak i sam „fana tyzm “  roz- 
Strzeiiwnje się pa trio tów  w  Tu
nisie, M aroku, w  Ken ii, na M a
lajach.

P. Gross oburzał się na to, 
że Związek Radfcieoki wysunął 
skargę w  ostatniej chw ili, „o

P ow inniśm y uchwalić rezolu
cję radziecką. M usim y ostrzec 
tych, którzy odważyliby się 
powtórzyć ju tro  okropności dnia 
wczorajszego. Na nas spoczywa 
odpowiedzialność za los bez
bronnych jeńców wojennych. 
Żądają tego od nas narody 
świata,

Była to dla francuskie j prasy 
burżuazyjne j gra tka  nie lada. No, 
bo pomyślcie. Z jaw ia  się facet 
nazwiskiem  Le Conte, k tó ry  po 
„niesłychanych niebezpieczeń
stwach“  przedarł się przez „że
lazną kurtynę“  i uciekł z Pol
ski. Ma oczywiście do opowia
dania „rew elacje z pierwszej rę
k i“  na tem at tego, co się w  Pol
sce dzieje. Co Więcej, gość „w y 
darł się“  z „polskiego obozu 
koncentracyjnego“  i  chce o tym  
mówić. Czyż można więc, bę
dąc redaktorem  reakcyjne j ga
zety francuskie j, nie zacierać 
rąk  z radości, że się takiego fa 
ceta znalazło?

Poszły więc w  ruch wszystkie 
sprężyny prasowe. „F iga ro “ , 
„P aris  Prcsse“ , „Ce M a tin “  i in 
ne organa w ysła ły  specjalnych 
korespondentów do Cherbour- 
ga, gdzie się ów tajemniczy 
nieznajomy po jaw ił. W  centra
lach czekano ty lko  na sensaeyj-

! r.e reportaże. Rzeczywiście — 
i z ja w iły  się mrożące krew  w  ży- 
i łach historie, zostały w ydruko- 
! wane i... nagie wszyscy zain- 
I teresow'ani nabra li wody w  u- 
j sta. Le Conte zn ikną ł z łam  
i prasy burżuazyjnej.
i Co się stało? Ano, po prostu 
j prawda wyszła na jaw . A  była 
I to prawda tego rodzaju, że ża
den dziennik reakcyjny druko
wać je j nie chciał.

Okazało się, że Le Conte w  
j czasie w o jny  służył ochotniczo 
j w oddziałach SS. W  zw iązku z 
tym  przebywał on w  obozie 
koncentracyjnym  w  Brunscliau 
w  Czechosłowacji oczywiście nie 
w  charakterze o fia ry  ale w  
charakterze kata. Le Conte za
m ordował w  tym  obozie k ilk u  
swych rodaków oraz k ilk u  Cze
chów. W r. 1945 ów „bohater“  
znalazł się pod Szczccinem w  
szeregach a rm ii h itle row skie j,

I zm ykającej przed nacierającą 
| A rm ią  Radziecką, Następnie 
dostał się do n iew oli angiel
skie j, a później be lg ijskie j. Tu 
powinęła mu się noga, za zbrod
nie swe został skazany na k i l
ka la t więzienia.

Gdy wyszedł na wolność — 
powrócił do Cherbourga i za
czął opowiadać brednie o swych 
„tragicznych przeżyciach“ . Re
akcyjna prasa francuska szybko 
ję  podchwyciła i puściła w  
św iat.

A le  balon k łam stw  pękł szyb
ko. I  skom prom itował nie ty l
ko Le Conte‘a (czytaj: konta). 
N ie ty lko  burżuazyjną prasę 
francuską. Skom prom itował raz 
jeszcze całą propagandę amery
kańską.

K tó ra  z reguły opiera się na 
tak ich  właśnie Conte‘ach. Czy
l i  — by wyrazić to dokładniej —*  
na ordynarnych kantach.

OSA
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Powstaje huta cynku N a budow ie warszawskiego Pałacu

SZTURMOWA BRYGADA

W woj. krakowskim powstaje w ie lk i  obiekt planu 6-letniego huta cynku. Na zdjęciu: f rag
ment budowy. Foto — c a f

Spółdzielnie produkcyjne sprzedają na łaniach
nadwyżki towarowe

(f) Zapoczątkowana w  okre
sie wiosennym br. przez nie
które spółdzielnie produkcyjne 
sprzedaż nadwyżek towarowych, 
głównie warzyw, owoców, na
b ia łu  i drobiu na specjalnych 
stoiskach w  miastach, praktyko
wana jest obecnie przez w iele 
spółdzielni w  woj. gdańskim.

Spółdzielnia produkcyjna K u 
lice w  pow. tczewskim zorga
nizowała dwa stoiska: jedno —

w  Pelplinie, drugie w  Tczewie, 
gdzie w  dni targowe sprzedaje 
po um iarkowanych cenach w a
rzywa, owoce, nabiał oraz drób 
— jako nadwyżki z zespołowej 
gospodarki oraz — produkty 
spółdzielców uzyskane z działek 
przyzagrodowych.

T aki sam system sprzedaży 
obrała spółdzielnia w  T o lkm i- 
cku pow. elbląskiego, k tóre j pro
dukty  cieszą się dużym powo

dzeniem w  Elblągu. Spółdzielnia 
w Krasnołęce rna swoje stoisko 
w M alborku, spółdzielnia w  Ro
koszowych — w  Starogardzie 
itd.

Ze względu na wysoką jakość 
tow aru ja k i dostarczają spół
dzielcy i um iarkowaną cenę, 
stoiska spółdzielców cieszą się 
ogromnym zainteresowaniem.

(PAP)

O pewnej budowie, pewnym pałacu 
i pewnym  dyrektorze

e
Siadem listu do redakcji

I  Hstu skierowanego do na
szej redakcji, a podyktowanego 
troską uczciwego obywatela o 
dobro państwowe wyn ika, że 
budowa Zakładów B row arn i
czych przy ul. Grzybowskie j 58 
nie postępuje tak ja k  należy. Za
interesowaliśm y się budową b li
żej i  zebraliśm y garść in fo rm a
c ji, rzucających św iatło  na n ie 
codzienny s ty l pracy n iektórych 
dyrekto rów  Centralnego Zarzą
du Przemysłu P iw owarsko-S ło- 
downiczego.

wtedy gdy pilne prace w  w a - . zastępca! djT. Kurze!, dyrektor 
rzelni i butelkowni czekały i Wermus.
wskutek braku murarzy.

A le dyrekto r Kurze ja um iał 
pilnować budowy (budowy pa
łacu oczywiście). N iemal co
dzienne inspekcje postępu ro
bót w  pałacu dawały rezultaty. 
U m ia ł dyrektor Kurzeja dbać i 
o jakość roboty. Uwagi na te
m at drobnego niedociągnięcia 
nie należały do na jspokojn ie j
szych,

A i wymagania staw ia! nie-
A m bic ją  każdego inwestora j poślednie. Zw ykłe drzw i nie w y

starczą w pokojach, muszą być 
czt.eroskrzydłowe, rozsuwane. 
Dopiero tw ardy upór budowni
czych spraw ił, że 'dyrektor przy
stał na zwykłe dwuskrzydłowe. 
— A le ty lko  kuchnia gazowa? 
Nie. M usi być również węgłowa. 
Ciągnięto więc posłusznie prze
wód kom inowy (nie zaprojekto-

pc w in n o  być jak  najszybsze u- 
kończenie obiektu i uruchomie
n ie  produkcji. Ta zasada, pro
sta zdawałoby się, okazała się 
jednak nieoczywista dla dyrek
tora Centralnego Zarządu Piwo- 
warsko-Słodowniczego. tow. K u 
rzej.

Na terenie Zakładów istnieje,
ja k  to zresztą plan przewiduje, wany) — odsyłano i  przywożono 
dom. k tó ry  dawniej by ł pałacem j różne kuchnie, nie odpowiada- 
fabrykanta, a obecnie m ia ł być ] jące gustowi dyrektora. Wre-
przeznaczony na dom socjalny 
zt świetlicą, lokalam i dla kom i
tetu partyjnego i rady. zakłado
wej, pokojami gościnnymi. Dom 
ten zainteresował specjalnie dyr. 
Kurzeję i stal się głównym  
frontem  robót, na którym  tow. 
Kurze ja z wysokości dyrek to r
skiego autorytetu polecił skon
centrować w ysiłk i.

Rzecz działa się latem, w , o- 
kresie najbardziej wzmożonych 
prac budowlanych w okresie, 
gdy należało wyciągnąć pod 
dach i kryć budynki przemysło
we.

W ykonawcy m ie li sporo k ło
potu z wykończaniem budynku 
mieszkalnego (co było przew i
dziane na okres zimowy) latem,

szcie ta sprowadzona ze Szcze
cina przypadła do gustu.

Z końcem lata pałac był go
tów. N iegotowy za to po dziś 
dzień jest dach na butelkowni, 
niszczeją urządzenia n iepokry- 
tych piwnic. Nie wykonano w 
ciągu lata i innych prac — m. 
in. nie wykonano kanałów chło
dniczych w  butelkowni. Term in

Dbanie o m ienie państwowe 
jest jednym  z podstawowych o- 
bowiązków obywatelskich.

Język nasz używa mocnych 
określeń wobec osób, dopu
szczających się trw on ien ia  pie
niędzy państwowych i tro 
skliwego zabiegania wokół w ła 
snych interesów z wyraźnym  
uszczerbkiem dla gospodarki 

| społecznej.
Tow, Kurzeją, k tó ry  otrzjunał 

zezwolenie na czasowe w pro
wadzenie się do pokoi gościn
nych domu socjalnego, oczy
wiście nie... kosztem budowy o- 
b iektu, nie ty lko  wybudował 
sobie wygodne, luksusowe mie
szkanie, ale poszedł dalej. W y ją ł 
„pa łac“  spod kompetencji admi
n is trac ji i rady zakładowej Za
kładów Browarniczych, a prze
kazał pod adm inistrację Cen
tralnego Zarządu (czytaj: swo
ją). Przemianował więc dyrek
tor Kurze ja  resztę loka li na 
hotel (k tó ry  nie jest hotelem), 
przy ją ł na etat hotelową (i to 
na wysoki etat), które j zada
niem jest utrzym ać w idealnym 
porządku korytarz, prowadzący 
do mieszkania dyrektora.

I kazał jeszcze, ku niewygo
dzie budowniczych, odgrodzić 
pałac parkanem  od reszty budo-

Zanim poszedłem na budo
wę. zajrzałem do b ib lio tek i i 
sięgnąłem na półkę ze starym i 
słownikam i.

N a jp ie rw  oczywiście sędzi
wy Linde — oto jak wywodzi 

| pochodzenie słowa „pa łac“ :
„Pałac — z łacińskiego pala- 

tium . palatinus mons — góra, 
na k tó re j cesarze rzymscy zwy- 

! czajnie mieszkanie m ie li — po- 
I szło u nas w zażywanie słowo 
! pałac i znaczy: dwór kró lew - 
| ski lub pańskie mieszkanie...“ 
i D rugi słownik, zwany w ileń 
skim. dorzuca:

„Pałac — dom w ie lk i, ozdob
ny, kró lew skie lu b  pańskie 
mieszkanie...“

Wreszcie s łow nik warszawski 
K a rłow icza :

! „Pałac — wspaniały budynek, 
i siedziba wielkopańska...“

No tak. Wystarczy. Teraz 
j można iść na budowę w ar- 
| szawskiego Pałacu...
I N ie — jeszcze za jrzy jm y do 
l h is to rii Szukałem długo, skru- 
| pu la tn ie i nie znalazłem. B y ły  
i różne dary — owszem. Od pra- 
| dawnych la t sk łada li je  Sobie 
■ monarchowie, książęta, magna- 
: ci. Posłowie z dalekich k ra jów  
I p rzyw oz ili podarki kró lom  i  
(wielmożom, by ich skaptować, 
olśnić. .A le żeby jeden naród 
drugiemu... prostym ludziom  — 
tego nie było '

N ie udało m i się też znaleźć 
I tak ie j um owy międzynarodo- 
i we.i ja k  ta z dn ia 5 kw ie tn ia  
| 1952 raku : „Rząd Związku Ra
dzieckiego zobowiązuje się zbu- 

| dować w  Warszawie s iłam i i  
| środkam i Zw iązku Radzieekie- 
| go 28—30-piętrowy gmach Pa- 
| łacu K u ltu ry  i  Nauki... Koszta 
| związane z budowa bierze na 
I siebie Rząd Zw iązku Radziec- 
! kiego..."

Oko przyrw yezajone do u ta r- 
I tych fo rm u ł dyplom atycznych 
| szuka m im o w o li dalszej części 
I te j umowy. Ze w  zamian za to 
i Rząd Polski... że druga strona 
I zobowiązuje się...

Tej d rug ie j strony w umo
w ie polsko-radzieckiej z dnia 5 
kw ie tn ia  nie ma. Że za nic?... 
że jako dowód i  wyraz przyjaź
ni?... po to. żeby . bratniem u 
narodow i pomóc? — k ro n ik i 
dyp lom acji nie znały tak ich  
wartości, które m ia ły  równo
ważyć w ie lk ie  inwestycje. I  mo
że kiedyś ta warszawska umo
wa będzie cytowana jako pre
cedens, w nowym  rozdziale 
stosunków między narodami.

wykończenia Zakładów B row ar- ‘ wy.
niczych, te rm in  uruchomienia I A *e przebrała się m iarka. Nie 
produkcji wskutek wykańczania ! mamy nic przeciwko wygodne- 
pałacu przesunął się o dwa mie- rr|u mieszkaniu dyrektora K u-
s:ące. A le pałac był gotów.

I tu klucz do wyjątkowego 
zainteresowania pałacem. Do 
pięknie wykończonych pokoi zje
chały meble dyrektora, jego ro
dzina. Drugie mieszkanie zajął

rzei, ale... nie kosztem budowy 
obiektu przemysłowego. Poza 
tym  dom socjalny pracowników 
Zakładów Browarniczych musi 
służyć swojemu przeznaczeniu.

C. K.

Każda w ie lka  budowa ma 
swoje, sobie w łaściwe oblicze. 
Ma swój, dla siebie ty lko  cha
rakterystyczny rytm .

Budowie Pałacu K u ltu ry  i 
N auki trzeba się dobrze, bacz
nie przyjrzeć, by . ów ry tm  u- 
chwycić. by dojrzeć to oblicze. 
Trzeba się przyglądać , tak 
właśnie, jak to codziennie ro
bią setki warszawiaków na po
moście obserwacyjnym, zbudo
wanym  specjalnie dla nich 
przez radzieckich towarzyszy. 
Od wczesnego ranka do póź
nej nocy. w deszcz i śnieg, w 
zawieruchę i tęgi mróz — a te
goroczna jesień nię szczędziła 
nam te j rozmaitości — stoją 
na tym  pomoście warszawscy 
ludzie i  patrzą. Każdego, kto  
wchodzi na ten pomost nderza 
ich wygląd i skupienie. Patrzą 
ja k  urzeczeni — tak, ty lk o  to 
słowo: urzeczeni. Patrzą w sku
pieniu i ciszy, jak  podczas kon

certu. T ak i nastró j w yw ołu je  
czasem w idok morza lub nagle 
odsłonięta panorama górskiego 
łańcucha — potężne dzieła przy
rody. A  także — w ie lk ie  dzie
ła człowieka.

i Plac budowy Pałacu K u ltu ry  
tchnie taką właśnie potęga, 
harmonia, spokojna siłą.

To ty lko  w pierwszej chw i
li, gdy wejdziesz na plac, gu
bisz oczy. To ty lko  w pierwszej 
chw ili chciałbyś naraz ogarnąć 
jednym spojrzeniem te dzie
s ią tk i maszyn. To ty lk o  w 
pierwszej ch w ili oszałamia nieu. 
stający w arkot motorów, gda- 

| kanie koparek, te rko t kom pre
sorów i odległy syk pa ln ików  
spawalniczych.

To ty lko  w pierwszej chw ili. 
Potem widzisz spokojnych, ską
pionych ludzi spostrzegasz 
przyjazny uśmiech i  słyszysz 
krótk ie , życzliwe pozdrowie
nie. Zaczynasz rozumieć wspa
nia łą  celowość każdego frag
mentu. kłębowisko maszyn za
mienia się w złożony, mądry 
i  jedno lity  mechanizm i w i
dzisz. że jego nieom ylnym  w ład
cą jest tu ta j człowiek. Już wpa
dasz w  ry tm  budowy, już nie 
jesteś ciskany prądem od brze
gu do brzegu, płyniesz szero
kim . w a rtk im  nurtem...

M aszyny w  rękach, 
m istrzów

Ludzi tu  jest mało — nad po
dziw  mało — a maszyn wiele. 
Najrozmaitszych. I  wystarczy 
przystanąć dłużej przy jednej 
z nich, przyjrzeć się je j pracy, 
a ogarnie cię wrażenie, że to 
nie maszyna, a mądre, zwinne, 
sprawne zwierzę. Bo z maszy
nam i jest trochę tak, ja k  ze 
zwierzętami. Są maszyny w ierz
gające, stające dęba, zacinają
ce się z oślim  uporem — i  w te 
dy wiadomo, te  zły jeździec. I  
są maszyny „ujeżdżone“ , czułe 
na każdy ruch rek i człowieka, 
zrośnięte z n im  w  jedno. I  w te
dy wiadomo, że jeździec dobry.

Ci radzieccy robotnicy k ie 
ru jący sprzętem budowlanym, 
których oglądamy na budo
w ie Pałacu, to m istrzow ie 
swej sztuki. Spójrzm y na 
szybkie, obrotne, piękne ko
pa rk i E-505 rozstawione prze
m yśln ie w  strategicznych punk
tach budowy. Oto jedna z nich, 
stojąca nad brzegiem głębokie
go wykopu, zarzuca w głąb czer
pak — ja k  rybak zarzucający 
sieć w  głębię. Już czerpak idzie 
w  górę. napełnia się ziemią. W 
te j samej chw ili, gdy jest pełen, 
operator podrywa go z ziemi i 
p łynnym  półobrotem obraca ko
parkę ku  oczekującej z n iecier- 

( p liw ym  drżeniem m otoru cię- 
i żarówce. Tuż nad nią - -  ani o 
; pół metra za wcześnie — roz- 
I w ie ra ją  się nagłym  kłapnięciem  
i szczęki czerpaka i jednym  hau- 
j stem wysypują zawartość. I  już 
I — niem al bez zatrzymania, no- 
: w.y półobrót i nowe zarzucenie 
| sieci w głąb wykopu

W  budce siedzi dźwigowy. 
| N iezawodnym i, szybkim i do- 
! tkn ięc iam i palców przesuwa 
| rozstaw ione na tab licy  rozdziel
czej dźw ignie — gra na nich. 
ja k  na klaw ia turze. W irtuoz.

Stoję przy budowie te j czę
ści Pałacu. k tó ra  pomieści 
T eatr Dramatyczny. • Chociaż 
m urarze ciągną dopiero ściany 
pierwszej kondygnacji już się w 
surowych ' m urach rysuje cha-

k a r n l  . H a h u i i ń s h i

rakterystyczna lin ia  sceny i w i
downi. Brygady m urarskie — 
praw ie sama młodzież.

Pracują spokojnie, p łynnie — 
aż się wydaje, że powoli, I ty l
ko rosnące wciąż m ury prostu
ją pomyłkę.

Po obu stronach rozpoczętego 
gmachu suną na podwójnych 
szvnach dwa wieżowe krany

Cegta przyjeżdża tu w kon ta :- 
nerach, na ciężarówkach. Gdy 
ty lko  samochód staje, nagłym 
szusem podsuwa się ,ku niemu 
przedziwny stwór: na pierwszy 
rzut oka wygląda to jak  samo
chód którem u obcięto p la tfo r
mę i została ty lko  szoferaka 
budka. Z ty łu  — poprzeczna 
żelazna belka z uchwytam i

Towarzysze radzieccy nazy
w a ją  go „aw topogruzczłk“  i 
mówią że trudno bez niego w y
obrazić sobie większą budowę. 
Ta przemyślna maszynka robi 
wszystko, czego od nie j zażąda 
je j kierowca: przewozi, podno
si, dźwiga, ciągnie — co kto  
chce.

Oto w tej ch w ili przymknęła 
do ciężarówki. Obraca swe że
lazne ramię, wyciąga ,ie nad 

| p la tform ą i ostrożnie opuszcza 
i nad kon ta jneram i z cegłą. Ro- 
j botn ik  k ilkom a rucham i zaha- 
; cza kon ta jnery  o uchw yty  —
| maszynka powoli dźwiga je ku 
górze, zdejm uje z ciężarówki, 
odjeżdża nieco dalej i tro s k li
w ie składa u stóp samojezdnego 
dźwigu. Znów k ilk a  wprawnych 
ruchów robotnika, uchw yty 
zwolnione i  maszynka smyrga 
ku  następnej, podjeżdżającej 
ciężarówce — n iby bystrooki 
tragarz, k tó ry  w łaśnie dostrzegł 
nowego podróżnego z tobołami.

Tymczasem ku m iejscu gdzie 
stoją kon ta jne ry  przysuwa się 
bezgłośnie i posuwiście po szy
nach dźwig. Hen, na wysoko
ściach obraca swe potężne ra
m ię i  wysnuwa ku do łow i — 
ja k  pa jąk nić — linę  nośną z 
hakiem . Po ch w ili już płyną 
powietrzem całe grona kon ta j- 
nerów. Lądu ją na murze, u stóp 

j murarza. I  tu dopiero po raz 
I p ierwszy od swych narodzin ce- 
j gła styka się z ręką ludzką —
| z ręką m urarza, k tó fy  ją prze- 
| nosi wprost na m ur. 
i Jakże mało jeszcze tych kon- 
! ta jnerów  u nas! Jakąż istną 
; gehennę przenosi nasza cegła.
| przerzucana z rąk do rąk, ciska
na na wóz czy wagon, przerzu- 

j cana na-ciężarówkę; wysypywa- 
j na na stos na budowie, by tu 
; znów dostać się na taczkę czy 
j japonkę. Ileż z nich ginie pa- 
| skudną śmiercią stłuczki.
| Idziem y ku pozostałym czę- 
j śeiom Pałacu — a rozpoczęto 
| już budowę wszystkich. Na 
! czterech rogach placu budowy 
rosną już m ury: Teatru Drama
tycznego, gmachu muzealnego, 
korpusu sportowego i Pałacu 
Młodzieży.

Idziemy asfaltową drogą — 
jeszcze ?. początkiem robót w y
asfaltowane tu zostały główne 
drogi kom unikacyjne, place po
stojowe, miejsca rozładunku. Z 
czasem oczywiście nawierzchnię 
się zmieni, ale ta „ trw a ła  pro
w izorka“  się opłaca; ciągną 
tędy niem al bez przerwy cię
żarów ki z cegłą, zaprawą, zie
mią. m niej się niszczą, szybciej 
pracują.

Od strony Sosnowej, pomię-

dzy gmachem muzealnym i 
sportowym gdzie w łaśnie nie
dawno ukończono betonowanie 
basenu, stajemy nad rozległym 
wykopem. Charakterystyczny 

I pó łko listy, am fitea tra lny kształt 
1 wykopu mówi, że rozpoczęła się 
właśnie budowa fundamentów 
części Kongresowej, która po
mieści m. in. największą i na j- 

' piękniejszą w Warszawie salę 
; zebrań na 3.TOO osób.

Tam gdzie kiedyś był róg So
snowej i Z ło te j — niespodzie
wany w idok: na skra ju  placu 
budowy, pomiędzy na wpół zroi- 

' nowar.ym i warszawskim i doma- 
i m i stoi parowóz. — zw yk ły  pa
rowóz PKP. któremu coś się po
m y liło  i zamiast jechać lin ią  
średnicową, wyskoczył sobie na 

, miasto. Parowóz ten stoi tu ca- 
1 łą dobę pod parą — lą właśnie 
parą zasila specjalny rurociąg, 
k tó ry  ją  doprowadza do róż
nych punktów budow y, gdzie 
potrzebna jest do ogrzewania 

i betonowych p ły t i do robót 
przygotowawczych do betono- 

i wania.

W sercu budowy

Stajem y wreszcie w sercu bu
dowy — u stóp stalowego szkie
letu części wysokościowej. Pod 
naszymi stopami o lbrzym ia p ły- 

, ta żelbetowa — długa i szeroka 
1 na 70 metrów, głęboka na 9. W 
! tej betonowej skrzyni jest 14.000 
: m. sześć, betonu i 3.000 ton w y- 
; sokowartóściowej stali — ona 
1 dźwigać będzie na sobie 220- 
metrdwą, centra lną część Pała- 

j cu. Sama konstrukc ja  stalowa 
pochłonie ok. 20.000 ton sta li — 

i m nie j więcej ty le  co 5 mostów 
(przez Wisłę pod Warszawą.

Nad nami piętrzy się kra tow - 
I nica pięciu kondygnacji staio- 
! wego szkieletu. Na jego szczy- 
j cie — n iby cztery baszty po 
I rogach tw ie rdzy — wyrasta ją 
I ku  górze dźw igi U BK, w ycią
gając w  cztery strony świata 
swe długie ramiona. Szczególne 
to maszyny — m ontu ją całą 
konstrukc ję  i w raz z nią wyno
szą się ku górze. Dźwig wysu
wa parę żelaznych ramion, za
czepia je o gotową konstrukcję , 
wspiera się na nich i rośnie 
ku górze, wysuwając się jak  
składany teleskop. Gdy osiąg
nie odpowiednią wysokość 
znów zaczyna pracę. Już dziś 
charakterystyczne sy lw etk i UBK 
widoczne są z M arszałkowskie j 
i  z A le i Jerozolimskich. W kró t
ce widać je będzie — ponad do
mami Warszawy — z Placu 
K onsty tuc ji i z Dworca G łów 
nego i z brzegu praskiego. W y
rosną ponad basztę Cedergrena. 
zdetronizują kanciasty Pruden
t ia l i będą szły w górę — aż 
do 200 m etrów nad warszaw
ską ulicę.

Przechodzi obok k ilk u  chłop
ców, opasanych skórzanymi, 
ochronnym i pasami. K ilk u  in 
nych uw ija  się tam na górze po 
stalowych belkach — jak akro- 
baci. To „w iercho łazy“  — spe
cja liści od montażu ny w ie l
k ich wysokościach. Niegorszą 
od nich głowę muszą mieć w y
sokościowi spawacze, którzy 
mając pod sobą przepaść, god
ną alpejskich, pracują w ażuro
w ej „kołysce“  — na małej p la t
foremce, przyczepionej jak ja 
skółcze gniazdo do belek kon
s trukc ji.

M ają po dwadzieścia, dwa
dzieścia k ilk a  la t, a większość 
z nich już po k ilk a  la t pracowa
ła na moskiewskich wvsoko-

! seiowc&ch. M ów ią z uśmiechem,
• że im  się słabo robi. dopóki p ra
cują niżej piętnastego piętra.

Zapada zmierzch. Na smu- 
i k lych wieżyczkach zapalają się 
i pęki re flektorów  i na budowie 
jest znów jasno. Gdzieś spod 
nieba huczy megafon dźwigo
wego. Ramiona dźwigów, ilu m i
nowane szeregami lampek, prze
suwają się majestatycznie wśród 

! gęstniejącej w górze ciemności. 
Jaśnieją lite ry : „Sława w ie l
kiem u S ta linow i". Jak św ie tl
ne echo odpowiada im nap s: 
„N iech żyje Bolesław B ie ru t“ , 

i Zam ykają je k lam rą jarzące ,-.ą 
; nad olbrzym ią suwnicą słowa: 
„N iech żyje przyjaźń polsko - 

i radziecka
Wśród masywnych kra t sta- 

I lowego szkieletu coraz to zapa
la ją s.ę z sykiem błękitne o - 
gnie paln ików , a w chw ilę  póź
niej jak  race w ykw ita ją  doko- 
a całe bukie ty różowo - zło
tych iskier roztopionego meta
lu. Spadają z suchym trzaskiem 
w doi, rozsypując się na staio- 

i wy eh belkach
i Tam na te j s ta li z M agnito - 
I górska pracuje m łody Turkm en
z Aszhabadu — A ła fierdow , 
k tó ry  niedawno jeszcze spo- 

! glądał na panoramę M oskwy z 
i wysokości nowego Uniwersytetu.
1 Obok niego pracuje m łodziutka 
20-letnia Ta ja Kłoczkowa, n a j
młodsza spawaczka radziecka, 
z to re j .jeszcze trochę tęskno za 

: rodzinną Moskwą, ale k tóra już 
i serdecznie polubiła Warszawę.

Dźwig z Dniepropetrowska 
podaje w łaśnie w zasobni- 
icach zaprawę, którą przygoto
wały w Jelonkach kujbyszew- 

' akie maszyny. P rzy jm u je  zasob- 
j n ik i brygada m urarska Krenta, 
k tó ry  przed ośmiu ła ty  na 

: przedpolach Pragi walczył o 
Warszawę. Nie on jeden — 
wśród budowniczych Pałacu są 
i inn i uczestnicy w a lk  o w y
zwolenie naszej stolicy. N ie- 

! jednego z nich ten styczniowy 
( widok Warszawy 1945, w idok 
| którego nie zapomniały oczy, 
przyzwyczajone do h itle row sk ie , 
go bestialstwa, sk łon ił do p rzy
jazdu na tę budowę. Tu, do 

| odrodzonej Warszawy, gdz.*
! pracuje szturmowa brygada 
polsko - radzieckiej przyjaźni.

Im ć pan Bogum ił L inde mó
w ił, ze słowo „pa łac" wywo
dzi się z łaciny i oznacza dw ór 

i k ró lew ski iub pańskie miesz- 
( .tanie. Inne s łow n ik i dodawa- 
; ły, że to dom w ie lk i i ozdobny, 
i że to wielkopańska siedziba.

Poloniści, którzy dziś pracu- 
' ją  nad słownikiem  języka pol- 
| skiego będą m usieli do tych o- 
! kreśleń wprowadzić poważne 
j zmiany. Zostanie wprawdzie 
; „dom  w ie lk i i ozdobny“ , zosta- 
i nie „gmach wspaniały“ , ale nie 
będzie to już  ani królewska 

j siedziba ani pańskie mieszka- 
. nie.
| Budują nam radzieccy przy
jaciele nie ty lko  naj pierwszy w 

| Warszawie gmach, budują też i 
i nowe pojęcie pałacu, k tóry W ar- 
[ szawa już od dawna nazwała 
i Pałacem Przyjaźni.

Budują w ieikopańskie miesz- 
j kanie polskie j nauce i ku ltu - 
; rze. budują królewską siedzibę 
polskiej młodzieży. Budują dom 

i w ie lk i i  ozdobny, k tó ry  p iękny
mi zgłoskami z a lfabetu a rch i- 

| tek tu ry  wpisuje słowo „P rzy
jaźń“  do nowego polsko - ro - 

1 syjskiego słownika.

Za paraw anem  „ suwerenności

RADY P A N A  D O R A D C Y
Om awiając konferencję po

kojową w  Paryżu, angielski h i
storyk dr E. J. D illon pisze m. 
in. o wypowiedzi jednego z de
legatów mniejszych państw na 
kon ferencji:

„W ielk ie mocarstwa — \po- 
wiedzia ł ten delegat — to są 
bandyci, ale ponieważ operują 
na Sierszą skalę, zasługują więc 
na inną, bardziej elegancką na
zwę. Wzrok ich nęcą rynki,  
koncesje, monopole. Teraz robią 
przygotowania do wielk ich ło
wów.. . Co jest irytujące  i 
wstrętne — to ten zapach a l
t ru izmu i f ilantrop ii,  towarzy
szący procesowi rozkładu...“ .

W innym  zaś miejscu D illoo 
dodaje od siebie: „Polska była  
tym  krajem, który musiał ugiąć 
się przed wolą Anglosasów, w y 
głaszaną ■tym razem głównie 
przez Lloyd George'a, nie bez 
pewnego poparcia jednak ze 
strony jego kolegi z Waszyng
tonu  (W ilsona — uw. nasza)“ .

W w yn iku  grabieżczej po lity 
k i „w ie lk ich  bandytów“ i ich 
przygotowań do „w ie lk ich  ło
w ów “ na terenie Polski, nowo
powstałe państwo polskie po
zbawione zostało polskich ziem 
na zachodzie na rzecz pupilka 
anglosaskiego — Niemiec, uw i
kłane w zbrodniczą interwencję 
na wschodzie oraz uzależnione 
z miejsca od am erykańskiej 
finansjery.

Konferencja paryska m. in. 
postanowiła, by Polska pa rty
cypowała w spłacie części n ie
m ieckich reparacji wojennych 
— nakazano m ianowicie Polsce 
spłacić własność państwową 
niem iecką i austriacką na te
renie byłych zaborów.

Hoover ze swojej strony ka
zał sobie również grubo płacić 
za „bezinteresowną“  pomoc 
tzw. reliefową, robiąc „b ig  bu
siness“ o zapaszku f ila n tro p ij
nym. Polska musiała Hoovero- 
w i zapłacić za amerykańskie 
zleżałe nadw yżki m ilion dola
rów  gotówką, a W' form ie od
setek za kredyty  pół m iliona

Jerzy  Rawicz
i

dolarów rocznie. Łącznie ame
rykańscy dobroczyńcy w ycią
gnęli z Polski za swoje „wspa
niałom yślne“  dary 20.000.000 
dolarów.

W  am erykańskiej kieszeni
W latach następnych zadłu

żenie Polski wobec A m eryk i, a 
co za tym  idzie, zależność Pol
ski od dykta tu  amerykańskich 
bankierów i im peria listów  
wciąż rosła. Z am erykańskie j i 
nie am erykańskie j namowy 
banda piłsudczykowska, ulega
jąc również swym własnym 
grabieżczym tęsknotom, rozpo
częła wojnę przeciwko Związ
kow i Radzieckiemu, skazując 
żołnierzy na śmierć dla cu
dzych interesów, a k ra j na da l
sze zubożenie. Aw antura  P i ł
sudskiego poniosła fiasko, a je 
dnym z je j następstw było da l
sze, jeszcze większe uzależnie
nie Polski od m iędzynarodowe
go kap ita łu , którem u przewo
dził ju ż  wówczas najprężniejszy 
i najbogatszy kap ita ł am ery
kański.

P ro t K om arn ick i w wydanej 
przed wojną książce „Pięć la l 
na froncie gospodarczym" po
daje następujące liczby: ogól
ne zadłużenie Polski na l.VTI. 
1926 r. wynosiło — 2.332 658.718 
zł, z tego na dług i wobec USA 
przypadało — 1.697.376.000 zi
— czyli b lisko 70 procent. Moż
na śmiało powiedzieć, że wów
czas już Polska siedziała w a- 
m erykańskie j kieszeni.

Zależność finansową Polski 
amerykańscy dykta torzy fina n 
sów w yko rzystyw ali w ten spo
sób, że czyn ili wszystko, by 
Polska pozostała zacofanym, 
rolniczym , nieuprzem ysłow io- 
nym  kra jem  — rynkiem  zbytu 
dla niemieckiego przemysłu.

Temu celow i s łużył również 
po lski odcinek tzw. planu Da- 
wesa, którego zadaniem było 
postawienie na nogi niem iec

kiego przemysłu kosztem na
rodu- niemieckiego i innych 
państw. Politycznym  odpowied
n ik iem  planu Dawesa była u- 
mowa w  Locąrno, w  k tó re j im 
peria liści zachodni, odrzucając 
gwarancję granic wschodnio
europejskich, w istocie da li im 
peria listom  niem ieckim  wolną 
rękę na wschodzie.

W tym  też czasie zachodzi 
proces przyśpieszonego inw e
stowania kap ita łu  am erykań
skiego w Niemczech, zwłaszcza 
celuje w tym  grupa m ilia rd e 
ra Morgana, k tó ry  staje się u- 
k ry tym  w spółdyktatorem  Rze
szy.

Niemcy może nawet jeszcze 
bardziej niż Polska siedzą w 
am erykańskiej kieszeni — róż
nica jest jednak ta, że Ame
ryka stawia na Niemcy, a Pol
ską ty lko  się posługuje.

D illonow ski szantaż
Częścią podłego planu zupeł

nego uzależnienia Poiski od 
niem ieckich planów A m eryk i 
są dzieje tzw. d illonow skie j po
życzki. k tó rą  Polska po długich 
perypetiach na lichw iarsk ich  

i warunkach około 10 proc. opro
centowania uzyskała w 1925 ro
ku. Amerykańscy bankierzy 
D illen, Read and Co. zgodzili 
się na udzielenie niewysokiej 
pożyczki Polsce, uzależniając 
ją  jednak od przyjęcia szeregu 
upokarzających warunków’, m. 
m. od zabezpieczenia je j spłat 
dochodami z kolei, akcyzy cu
krow ej i innym i. Gdy doszło do 
momentu, w  k tó rym  am erykań
ski dom bankowy’ m ia ł wpłacić 
drugą ratę pożyczki, am erykań
scy gangsterzy - bankowcy o- 
tw arcie  i - cynicznie uzależnili 
wpłatę od zawarcia między 
Polską a Niemcami układu han
dlowego na warunkach nie
mieckiego dykta tu . Sprawa 
stała się jednak tak głośna, że 
rząd po lski nie odważył się 
na przyjęcie tych warunków. W

j rezultacie Am erykanie nie w p ła- 
I ciii. d rug ie j ra ty  pożyczki, 
j Ten szantaż am erykański sta- I je  się zrozum iały, k iedy się po- 
I zna interesy D iłlona w  Niem- 
I czech, „B ia ła  Księga“ , wydana 
i w NR.D w ub. roku, pisze na ten I temat:

„K red y ty  dla niemieckiego 
l przemysłu ciężkiego, a zwłasz- 
I cza dla niemieckiego trustu  
j stalowego „Verein igte Stuhlwer- 
j  ke AG “. pochodziły, niemal wy
łącznie z domu bankowego na 
Wall Street — Dillon, Read and 

\ Co., który w  k ró tk im  czasie od 
października 1924 r. do grudnia 

; 1928 r „  ulokował ponad 
; 200.000.000 dolarów w niemiec- 
j  kich pożyczkach“ .
I D ilion  by ł ekspozyturą grupy 
i m organowskiej — zrozumiałe, 

że lokując tak poważne sumy 
w Niemczech, trak tow a ł Polskę 
jako  teren pomocniczy dia zby
tu towarów  niem ieckich — stąd 
szczegóina troska o zawarcie 
przez Polskę układu handlowe
go z N iemcami na warunkach, 
podyktowanych przez Niemcy.

Shylock - Kem m e rev 
przybyw a do Polski

M im o nie dojścia do wpłaty 
drugie j ra ty  pożyczki d illonow 
skiej, Morgan i jego ludzie nie 
zamierzali oczywiście zrezygno
wać, z Polski, a z drug ie j stro
ny rząd polski przerażony nieco 
w łasnym  gestem, szukał kon
taktów  z kapita lem  am erykań
skim. W rezultacie', na wniosek 
grupy m organowskiej, doszło 
do zaproszenia do Polski przed- 
stawicięia te j grupy dr. Edwina 
W altera Kemmerera, prezesa 
Am erican Economic Associa
tion.

Kemmerer przyby ł do Polski 
w końcu grudnia 1925 r. i  — 
ja k  w’ swoim czasie Kellog — 
błyskawicznie „zorientował się“  
w sytuacji, dając już po k i l 
kudniowym  pobycie w Polsce 
zbawienną radę dia usanowania 
polskiej gospodarki. W piśmie 
do m in is tra  skarbu J. Zdzie-

cnowskiego z 9.1.26 r. Nemme- 
re r radzi:

,.Uzyskajcie dia Banku Pol
skiego pożyczkę zagraniczną, nie 
niższą niż 15 m il ionów dolarów  
(Niemcy — ja k  w iem y — w  
tym  czasie uzyskały ponad 200 
m ilionów  do larów  — uw. na
sza) ...dajcie w  zastaw dochody,
0 ile okaże się potrzebne, zape
wnia jąc bankierom nadzór i 
zabezpieczenie...“ .

Słowem — rada prosta: za
staw się i nie postaw się, za
staw się oczywiście u amery
kańskiego bankiera, zapewnia
jąc mu „nadzór i zabezpiecze
nie“ .

W ykonując zaś ins trukc je  
swych mocodawców, pragną
cych pełnego wglądu i kon tro 
l i  polskiego życia politycznego i 
gospodarczego, Kem m erer kusił
1 obiecywał: „Państwo, którego 
gospodarka została uporządko
wana przez doradców am ery
kańskich, zwiększa swe szanse, 
otrzymania pożyczki i uzysku
je kredyty na lepszych w a run 
kach u inwestorów am erykań
skich".  Jednocześnie Kem m erer 
żądał dla jednego domu ban
kowego prawa wyłączności do 
eksploatacji Polski, zachwalając 
ja k  kupczyk swój tow ar: „Do
bry dom bankowy jest icięcej 
aniżeli, sprzedawcą obligacji, 
jest przyjacielem f inansowym, 
doradcą i reprezentantem....“ .

Zaiste, szekspirowski Shy
lock mógłby uczyć się u Kem - 
m ererów umiejętności zachwa
lan ia  towaru, dyktow ania wa
runków  i udawania dobroczyń
cy w stosunku do swej ofia ry.

Kem m erer osiągną! swoje.
W pół roku później zjeżdża 

wraz z całym sztabem am ery
kańskich bankowców i speców 
od w yw iadu gospodarczego i 
politycznego ponownie do Pol
ski. Tym  razem Kem m erer p ia
stuje już ofic ja lną  funkc ję  rze
czoznawcy przydzielonego rzą
dow i polskiemu do spraw f i 
nansowych. Zadaniem jego jest 
skłonić sfery polskie do sprze
dania reszty’ uprawnień rządo
wych, dotyczących dyspozycji 
ekonomicznej, opanować resor
ty  gospodarcze, doprowadzić do 
um owy gospodarczej z Niemca
m i i  utorować drogę kap ita łow i 
am erykańskiem u i  niem ieckie

mu pod amerykańską lirm ą  — 
do przejęcia na własność k lu 
czowego przemysłu polskiego.

W ykonaniu tych zadań po
święca Kem m erer wszystkie 
swoje siły, wszystkie swoje 
w p iyw y.

Nie bez znaczenia jest fakt, 
że między pierwszym  pobytem 
Kem m erera w Polsce, a jego 
drugim  pobytem nastąpiła zu
pełna zmiana systemu rządów
— nastąpił faszystowsk. prze
w ró t Piłsudskiego. A kc ja  kem - 
mererowska oczywiście nie ule
gła na jm niejszym  zaburzenióm
— inspirow any z zachodu fa 
szystowski pucz dopomógł a- 
m erykańsktm  kap ita lis tom  co
raz głębiej przenikać do Polski, 
opanowywać je j gospodarkę i 
zaciskać pajęczą sieć monopoli 
Jeśli chodzi zaś o partnerów 
'Kem m erera — po prostu ende
ka Zdziechowskiego zastąpił 
nowy m in is ter skarbu, osławio
ny aferzysta sanacyjny Czecho
wicz — obaj związani by li 
wspólnym  gniazdem — „Le w ia - 
tanem“ .

M r. K em m erer płaci 
i wym aga

Kem m erer i  jego ludzie wzię
li się do roboty. Przy pełnym 
poparciu rządu „ana lizow ali“ 
stan polskiej gospodarki, ban
kowość itd . mając pełny dostęp 
do wszelkich źródeł. W w yn iku  
tej analizy doszli do wniosków, i 
które następnie Kemmerer o- ; 
głosił w dwóch językach (po : 
angielsku i po polsku) pt.. 
„Sprawozdania oraz zalecenia | 
doradców finansowych pod 
przewodnictwem prof. E. W. ; 
Kem m erera“ w .1926 r.

W nioski Kemmerera — rzecz | 
prosta — nie by ły  żadną nie
spodzianką. Kem m erer szedł po ( 
l in i i  wyznaczonej z góry, uwa- j 
runkowanej potrzebami i in te- ! 
resami amerykańskiego i n ie- j 
mieckiego kap ita łu , po l in ii j 
wyznaczonej i uw arunkow a- i 
nej planami am erykańskie- I 
go im peria lizm u, s taw ia ją
cego na Niemcy, jako na przy
szłych „rozg rom ic ie li“  Zw iązku 
Radzieckiego, k tó rym  przyzna
no „po drodze" prawo połknię
cia Polski.

Tak więc Kem m erer oczyw i
ście żada. by Polska nie rozw i-

ja ia  swego przemysłu, ponie
waż w tym  k ie runku  „posiada 
niewielkie możliwości", by za 
to rozw ija ła  ro ln ic tw o i do
starczała surowce kra jom  prze
m ysłowym  (czyta j: N iem 
com). Kem m erer radził również 
Polsce zwiększenie koncentracji 
kap ita łu na wzór amerykański. 
Stwórzcie k ilka  w ie ik ich  ban
ków pryw atnych, które będą 
finansowały cały pryw atny 
przemysł, handel i ro ln ic tw o  w 
Polsce — radził Kemmerer. Nie 
trudno dopowiedzieć sobie, że 
banki takie mogłyby powstać 
ty lko  przy pomocy obcego ka
p ita łu ; oznaczałoby to więc po 
prostu peiną i u ła tw ioną kon
tro lę  nad drobnym i nawet prze
jaw am i życia gospodarczego ze 
strony w łaścicieli tych banków

Oddzielny, jeden z najobszer
niejszych rozdziałów „zaleceń " 
dotyczy wewnętrznej po lityk i 
ekonomicznej. Z niezamaskowa
nym  niczym cynizmem Kem 
merer żąda zaostrzenia usta
wodawstwa wobec mas pracu
jących m iast i wsi, broni .ob
szarników przeciw chłopom, fa
brykantów  przeciw robotnikom  
i bezrobotnym, kam ieniczników 
przeciw lokatorom.

Inne rady M r. Kemmerera no
szą podobny antypolski i ul- 
trakap ita iis  tyczny charakter. 
Równie dobrze Kemmerer mógł 
je  zredagować nie przyjeżdża
jąc do Polski.

M im o jaw nie  antypolskiego 
charakteru owych „zaleceń“ a- ■ 
m ery kańskiego rzeczoznawcy, : 
zostały one ze zorganizowanym 
entuzjazmem przyjęte przez 
prasę burżuazyjną, a ze wzglę- , 
du na swoją «.rasową treść, z 
pełną aprobatą przez polski ka- j 
p ita ł; z nabożeństwem m ów ił o . 
nich m in ister skarbu Czecho
wicz:

„T rak tu jem y bardzo poważnie 
opinię m is j i  Kemmerera, usto- • 
sunkowaliśmy się do tej opinii, 
opracowaliśmy szczegółowo plan 
finansowy na podstawie op in ii 
Kemmerera“ („Czas“  — 27.IV. 
1927 r.).

K P P  ostrzega
Jedynym  czynnikiem  w Pol- i 

sce, k tó ry  demaskował rzeczy-! 
w is ty  sens knowań am erykań- ; 
skiego kap ita łu  i jego wysłań- I 
n ików  oraz przestrzegał przed I

n im i opinię, by li komuniści. Ró- 
( wnież m isja Kemmerera znala- 
! zla w łaściwą ocenę w prasie ko- 
! munistycznej. KPP-owska „T ry 

buna" pisała 25 lipca 1926 r. 
i w związku z powtórnym  przy

byciem Kemmerera do Polski:
„W iemy wszakże z doświad

czenia różnych państw Europy 
t Ameryki,  że kapitał amery
kański nie ty lko bada warunki  
w państwach, które uszcręśli- 

f wia swoją „ współpracą", ale 
także stawia, a coraz częściej 
wprost d y k t u j e  im swo je 

: warunki.  Dyktuje warunki ta-
■ k im  mianowicie państwom, 

gdzie burżuazja bezsilnie bory
ka się z powojennym rozkła
dem kapital izmu, gdzie wyczer
pała wszystkie już dostępne je j  
— esyli nie naruszające je j  in -

■ leresów klasowych  i podstaw 
gospodarki kapitalistycznej — 
sposoby „sanacji“ ... Przyjazd p. 
Kemmerera oznacza, że Polska

i jest już dostatecznie obezwlad- 
1 niona do operacji „sanacyjnej" 
z zewnątrz. Polskie klasy posia
dające gotowe są dla ratowania 
kapital izmu w  Polsce, dla ra- 

i towania swych majątków i
■ przyw ile jów zamienić Polskę w 
! kolonię obcych potęg kapita l i-  
j stycznych“ .

KPP uświadamiała masy o 
antypolskie j robocie Kemmere
ra. korzystającego z poparcia 

i rządu sanacyjnego i polskich 
kapita lis tów . Donosząc o m ani- 

; feśtacjach bezrobotnych w Po- 
. znaniu przeciw przyjazdowi- 
1 Kemmerera. KPP-owska „Nasza 

T rybuna" - pisała dokładnie 13 
la t przed najazdem H itlera, 
wy dźwigniętego na fuehreia 
przez am erykański kapita ł, w 
w dn. 1. IX . 1926:

„Rząd sanacji moralnej coras 
wyraźnie j czym z kraju nasze
go lenno podwładne Jego Kró
lewskie j Mości — a m e r  y -  
k a ń s k i e g o  k a p i t a ł  u".

Władcy ówczesnej Polski co
raz g o rliw ie j s tara li się w yw ią 
zać ze swej wasalskiej fu n k 
c ji. Kem m erer zaś rob ił swoje. 
Dziełem, które  przygotował, by
ła pożyczka „s tab ilizacyjna“ , 
uzależniająca już w  pełni eko
nomikę Polski od am erykań
skich potrzeb i  kry jących sią 
za n im i potrzeb niemieckich.
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Straty wynikłe % nieprzemyślanych posunięć
"W Zakładach Starachow ickich 

w  pewnym okresie odczuwało 
6ię poważny brak łożysk do 
wyprodukow anych samochodów. 
Ażeby zapobiec mogącym nastą
p ić  z tego powodu zahamowa
n iom  taśmy montażowej, nasi 
racjonalizatorzy opracowali za
stępcze łożyska, k tó re  w ym ie
niono po nadejściu transportu  
oryg ina lnych łożysk. Znaczna 
jlość samochodów w yproduko
wanych w  tym  okresie została 
zaparkowana na placu, gdzie 
oczekiwały one na przeprowa
dzenie w ym iany łożysk.

K ie row n ic tw o  taśmy m onta
żowej popełniło jednak poważny 
błąd. W  te j se rii samochodów 
zainstalowane zostały wszystkie 
de lika tne mechanizmy ja k  am

peromierze, m anom etry oleju, 
kierunkowskazy, szybkomierze 
itp . W  zaparkowanych na placu 
samochodach pod wpływem  
zmian atmosferycznych mecha
nizm y te, wymagające tro s k li
wej opieki kie row ców  samocho
dowych, pordzew iały i przesta
ły  działać. N iew ą tp liw ie , przy
rządy należało zmontować do
piero po nadejściu oryg ina l
nych łożysk. Przeoczenie to na
raziło nasz zakład na poważne 
straty, ponieważ w miejsce zar
dzewiałych przyrządów trzeba 
obecnie insta lować nowe, wprost 
z opakowania, aby dzia ła ły 
sprawnie ku zadowoleniu od
biorców.

M IE C ZY S ŁA W  M A J 
Starachowice

Am eryka Łacińska przestała być 
„pew nym  zapleczem44

Warto wiedzieć co się podpisuje
Na każdym odcinku naszego 

życia ospodarczego możemy za
obserwować poważne osiągnię
cia. Nie wolno nam jednak po
przestać na nich lecz m usimy 
jeszcze bardziej zwiększyć na
sze w ys iłk i, by podnieść w y
dajność pracy i jakość w yko
nawstwa na wszystkich stano
w iskach roboczych. Przede 
w szystkim  musim y kon tro lo 
wać i analizować w yn ik i na
szej pracy oraz wyciągnąć od
powiednie wnioski z tej ana li
zy.

Podczas gdy robotnicy bu
dow lani zdwaja ją swe w ys iłk i 
nad wykonaniem  i przekrocze
niem  planów, są jeszcze k ie 
row n icy  budów, którzy podcho
dzą w  sposób mechaniczny, zza 
b iu rka , do kon tro li wykona
nych planów.

Zarząd budow lany Z ielonej 
G óry nadesłał do Poznańskiego 
Przemysłowego Zjednoczenia 
Budowlanego rap o rt pracy 
sprzętu budowlanego. Ponie
waż raport na lokom otywkę 
podpisany był ty lk o  przez je j 
operatora, zwrócono się do k ie 
row n ika  budowy w Kostrzy- 
n iu  z zapytaniem dlaczego nie 
podpisał raportu. K ie ro w n ik  o- 
św iadczyl w tedy, że lokomotyw- 
ka s‘tała bezczynnie, a operator 
rów nież nie pracował. Spraw
dzono wobec tego listę w yp ła t 
i  stwierdzono, że operator był 
umieszczony na liście, którą po
tw ie rd z ił k ie row n ik  budowy.

Powyższy przykład świadczy 
o tym , że k ie row n ik  budowy 
nie  analizował pracy sprzętu

ja k  również nie sprawdza! spo
rządzonej lis ty  w ypłat. Poza 
tym  k ie row n ik  budowy utrzy
m ywał, że lokom otywka m iaia 
przestój z powodu braku wóz
ków. Tymczasem inspekcja Wy- 

] kazała, że na budowie znajdu- 
|je  się wystarczająca ilość wóz
ków do wykonania zaplanowa
nych prac.

Inny znów przykład z terenu 
Zarządu budowlanego Poznań. 
K ie ro w n ik  budowy podał w  ra 
porcie pracy, że obsługa kopar- | 
k i pracowała po 22 a nawet 30 i 
godzin na dobę (!). Na ją k ie i ; 
podstawie k ie row n ik  dokonał te- j 

I go obliczenia nie wiadomo. Ta- \ 
i k im  „un iw ersa lnym  sposobem1' i 
i obliczania godzin w in ien jak 
[na j.zybcie j zainteresować się! 
dział zatrudnienia i płacy Z je- ; 
dnoczenia.

! Z przytoczonych przykładów  j 
; w yn ika, że k ie row nicy budów j 
i niedostatecznie kon tro lu ją  i a- 
I na lizu ją  wykonyw anie zadań 
i produkcyjnych oraz plan fun- 
| d-uszu płac, co doprowadza do 
i nieuzasadnionego przekracza- 
j nia tego funduszu. Przy wyko- 
| nyw aniu planu rzeczowego 
i trzeba mieć na uwadze również 
: plan finansowy. Te dwa zagad- j 
: nienia muszą być ze sobą ściśle i 
\ powiązane, dlatego też ci kie- j 
| rów nicy, którzy do te j pory za- | 
: gaenieniu temu poświęcają za ! 
i mało uwagi w inn i swój błąd 
niezwłocznie naprawić.

S TA N IS ŁA W  K U B IA K  
Poznań

Siadem naszych a r ty k u łó w

może Lublin czeka“
Na fe lieton pt. „A  może Lu- , wało specjalnego pracownika do 

b lin  czeka“  umieszczony w  dniu j zakładu w  Kadynach, k tó ry  
23. X I. br. w  rubryce ..Pod zajmie się term inową i w ła- 
ostrym  kątem “ , w  k tórym  poru- i ściwą wysyłką produkcji Wę
szyliśm y sprawę remanentów żące.i. Ekspozytura przy współ
istniejących w Bałtyckich Za- udziale pracowników zakładu 
kładach Ceramicznych w Kady- przesegreguje do dnia 1. I. 1953 
nach otrzym aliśm y obecnie od- | roku zalegające remanenty do 
powiedź, w  k tóre j między inny- i odpowiednich gatunków i wy- 
m i czytamy: : kaz ich prześle do Zarządu

„Zarząd G łów ny Centra li G łów nego,/k tó ry  z ko le i opra- 
Przemysłu Ludowego i A rtys ty - ; cujc na nie rozdzie lnik na te- 
cznego po ukazaniu się w  „T ry - j ren całego kra ju , 
bunie Ludu“  artyku łu , wydele- C a łkow itą  likw id ac ję  rema- 
gował do Gdyni swego przed- ! nentów w  Kadynach przewi- 
staw icieła. W spólnie z k ie rów - ; dujem y do marca 1953 r. przy

czym zaznaczamy, że już od po-nictwem  ekspozytury i rejono
wego biura handlowego usta lił 
on środki ca łkow ite j likw id ac ji 
zaistniałego stanu rzeczy, na

łowy bieżącego roku uległy one 
stopniowemu zmniejszeniu się.

k tó ry  słusznie a rty k u ł Wasz tak- że obecnie są one o 1/3 
zw róc ił uwagę. Rejonowe b iu ro  ; wartości mniejsze niż w  czer- 
handlowe w  G dyni oddelego- i  wcu br.“ .

Juan M arine llo , przedstaw i
ciel narodu kubańskiego na 
Kongresie w  W iedniu, pow ie
dział: „Amerykańska propa
ganda usiłu je wmówić światu, 
że kraje A m eryk i  Łacińskiej 
są , niewzruszonym zapleczem“  
Sianów Zjednoczonych. Zapew
niam was, że tak nie jest. To 
zaplecze staje się dla podżega
czy wojennych coraz bardziej 
niepewne. Więcej — Ameryka  
Łacińska zamienia się w źródło 
poważnych trosk dla amery- \ 
kańskich im per ia l is tów".

Słowa te zna jdu ją  pełne po- j 
tw-ierdzenie w  faktach. K ra je  | 
A m e ryk i Łacińsk ie j ogarnięte j 
są w ie lką  • fa lą w a lk i najszer- ! 
szych mas przeciwko ’ am ery- j 
kańskiem u dykta tow i, am ery
kańskie j penetracji i am ery- j 
kańskim  przygotowaniom  wo- ! 
jennym .

P ra w d z iw i panow ie
A m e ry k i Ł a c iń s k ie j

Obszar od M eksyku na pó ino- i 
ćy do A rgentyny na południu 
jest jednym  z rejonów, w k tó 
rych im peria liśc i amerykańscy 
są na jbardzie j żywotn ie zain
teresowani.

Nie jest przesadą stw ierdze
nie, że w iele państw A m eryk i 
Łacińskie j jest praktycznie 
własnością północno-am erykań
skich trus tów  i monopoli. A na
conda Copper i US Steel — oto 
praw dziw i panowie Chile, Hug- 
genheimer i Standard Ó il — 
oto gospodarze Wenezueli, 
Ekwadoru i B o liw ii, Union O il 
Company of C a lifo rn ia  ma 
koncesję obejm ującą 3/5 te ry 
torium  Paragwaju, a „U n ited 
F ru it“  — jest faktycznym  w ła 
ścicielem k ijk u  państw Am e
ry k i Łacińskie j z N ikaraguą na 
czele. „Uważajmy na Amerykę  
Południową — pisał znany ko 
m entator „N ew  Y ork  Herald 
T ribune“  Joseph Alsop — bo 
jest to jedno z na jpoważniej
szych źródeł naszego bogactwa 
gospodarczego, a przede wszyst
k im  mil itarnego".

Istotnie, plany wojskowe 
Pentagonu (amerykańskiego 
m in isterstw a obrony) tra k tu ją  
Am erykę Łacińską jako jedną 
z głównych baz zaopatrzenio
wych dla przem ysłu wojennego 
USA. „Strategicznie rzecz bio
rąc — pisze am erykański t y 
godnik „US News and W orld 
Report“  — mamy tam najcen
niejsze surowce: miedź, cynę, 
ropę naftową, uran, tor. Jest 
to nieiuyczerpana skarbnipa".

N a kraw ędzi 
śmierci głodowej

Skarbnica oczywiście ty lko  
dla amerykańskich m onopoli
stów. Przed narodami k ra jów  
A m eryk i Łacińsk ie j jest ona 
zamknięta na wszystkie spu
sty. W w yn iku  niem iłosierne j 
eksploatacji ze strony im peria 
lis tów  am erykańskich — naro
dy tych k ra jó w  żyją w n ies ły
chanej nędzy. W edług in fo rm ac ji 
opublikowanych w  p ó ło fic ja l- 
nym  w ydaw n ictw ie  „Revista de 
la Am erica La tin a “  (numer z 
września) „ponad, połowa ludno
ści A m eryk i  Łacińskie j żyje w  
stanie chronicznego niedoży
wiania, a w ie lu ludzi znajduje  
się na krawędzi śmierci głodo
wej. Stopa życiowa ludności 
pracującej k ra jów  południowo-

Zygmunt Brnninrek
amerykańskich jest pięcio- a 
niekiedy nawet dziesięciokrot
nie ' niższa od stopy życiowej 
najmarn ie j opłacanego robotn i
ka USA".

Na straży takiego „porządku“ 
stoją tworzone przez im peria 
lizm  am erykański pó ł- czy cał
kiem  faszystowskie reżimy. Re
guła by ła  w  tych sprawach za
zwyczaj bardzo prosta: f ina n 
sowane i inspirowane przez 
monopole USA „ ju n ta “ czyli 
k lika  generalska dokonuje 
przewrotu, Stany Zjednoczone 
natychm iast uznają nowy rząd 
i sprawa jest załatwiona. „D o 
tychczas — pisze cynicznie 
am erykański dziennik „C h r i
stian Science M on ito r“  — Wy
starczyło parę tysięcy dolarów  
i parę przestarzałych rewolwe
rów, żeby w Ameryce Łac iń
skiej mieć święty spokój".

T a k  b y ło  „d o tych cza s “ .
A  obecnie?

„Na mapie A m eryk i Połud
niowej — stwierdza smętnie 
wspomniany tu już tygodnik 
am erykański „US News and 
W orld  Report“ — mnożą się 
punkty  przysparzające kłopo
tów Stanom Zjednoczonym. Po
tępianie Jankesów stało się tam  
ulub ionym zajęciem. Może się 
lo stać sprawą bardzo poważ
ną. Istn ie je poważny nacisk w  
kierunku nacjonalizacji  w łasno
ści, należącej do Północnej 
Ameryk i" .

„Słabe punkty“ USA
Trzeba przyznać, że rea kcy j

ny tygodnik am erykański re a li
stycznie ocenia sytuację w 
Am eryce Łacińskie j. Ocenia 
ją  na podstawie przykładów, 
k tóre sam przytacza: „W  Chile  
— pisze autor a rtyku łu  — w y 
bory yjygral generał Carlos 
Ibanez del Campo, k tóry  szedł 
do urn  z hasłem nacjonalizacji 
przemysłu wydobycia miedzi. 
A trzeba pamiętać, że Stany 
Zjednoczone 33 procent miedzi 
otrzymują właśnie z Chile... W 
Kolum b ii  jest innego rodzaju  
kłopot. Tu rząd jest sojuszni
kiem USA, ale w  k ra ju  is tnie
je stan podobny do w o jny  do
mowej. Cale części k ra ju  zna j
dują się pod kontro lą uzbrojo
nej partyzantki.

„US News“  nie wym ienia 
wszystkich słabych punktów  
am erykańskiego panowania w 
kra jach A m eryk i Łacińskie j. 
N ie w ym ienia na przyk ład B ra 
zy lii, gdzie po odrzuceniu przez 
rząd o fe rty  am erykańskie j w 
sprawie „pomocy w rozw oju 
przemysłu naftowego“  Stany 
Zjednoczone n a tra fiły  na nową 
przeszkodę: oto m im o ogrom
nego nacisku amerykańskiego, 
rząd b razy lijsk i, obawiając się 
oburzenia społeczeństwa do tej 
pory odmawia podpisania uk ła 
du wojskowego b razy lijsko  - 
amerykańskiego. „US News“ 
nie wym ienia M eksyku, gdzie 
tak i pakt w  ogóle nie doszedł 
do skutku. „US News“  nie w y 
mienia U rugw a ju , gdzie od 
trzech miesięcy toczą się roko
wania o pakt „pom ocy“  z USA 
i gdzie, ja k  dotychczas •— w ys ił
k i am erykańskie w  te j dziedzi
nie nie da ły rezultatów .

Fala  stra jków

W iele przyczyn składa się na 
to, że amerykańska penetracja 
na tra fia  na coraz większe, 
przeszkody. W pierwszym  rzę
dzie — am erykańskie plany 
krzyżuje klasa robotnicza Am e
ry k i Łacińskie j, k tó ra  w  obliczu 
bezlitosnego wyzysku i  ucisku 
wzmaga w alkę o chleb i pokój. 
W roku bieżącym olbrzym ia fa 
la s tra jków  przeszła przez całą 
Am erykę Łacińską. W  K o lum 
b ii i  A rgentynie, w  Wenezueli i 
B razy lii, w  U rugw a ju  i  E kw a
dorze wszędzie klasa robotnicza 
potężnymi s tra jka m i protesto
wała przeciwko nieludzkiem u 
w yzyskow i ze strony obcych 
monopoli i rodzim ych k a p ita li
stów. W edług obliczeń agencji 
am erykańskie j „A llie d  Labor 
News“  ogólna liczba s tra jk u ją 
cych wyniosła ponad 6 m ilio 
nów ludzi. „Spokojna Am eryka  
Łacińska — pisał „N ew  Y ork  
Tim es“  — zaczyna drżeć pod 
wpływem  fa l i  zaburzeń na f ro n 
cie pracy".

„W erbunek“ s p a lił 
na panewce

W alka o chleb łączy się jak  
najściślej z w a lką o n iezaw i
słość narodową k ra jó w  A m ery
k i Łacińskie j, z w a lką  o pokój. 
Szczególnie w ie lk ie  napięcie tej 
w a lk i' nastąpiło w okresie, gdy 
im peria liśc i amerykańscy zor
ganizowali w ie lką  kam panię o 
zwerbowanie z A m e ryk i Ła c iń 
skiej mięsa arm atniego na w o j
nę w  Korei.

Kam pania ta nie przyniosła 
byna jm nie j lau rów  je j organ i
zatorom. Z 20 państw A m eryk i 
Łacińskie j — ty lk o  k ilka , m, in, 
Costa Rica i  K o lum b ia  — w y 
sła ły symboliczne ba ta liony na 
Koreę. W  M eksyku, B razy lii, 
A rgentyn ie  i  innych kra jach 
amerykańskie próby „w e rbun 
ku “  zostały całkow icie spara li
żowane dzięki zdecydowanej 
postawie ludności, potępiającej 
k rw aw ą agresję im peria lizm u 
am erykańskiego w  Kore i, Za 
w yb itne  zasługi w  walce prze
c iw  w o jn ie  w  Kore i, w  walce o 
pokój działaczka brazy lijska  
Elisa Branco wyróżniona zosta
ła M iędzynarodową Stalinowską 
Nagrodą Pokoju.

Szeroki fron t w a lk i
W walce przeciwko am ery

kańskie j dom inacji b iorą udział 
ja k  najszersze w arstw y, społe
czeństwa. Nie ty lk o  klasa ro 
botnicza i chłopi ale i poważne 
odłamy w arstw  średnich i m ie
szczaństwa protestu ją coraz o- 
strzej przeciwko dykta tow i 
USA. «

Kongres Narodów w W iedniu 
b y ł w idom ą m anifestacją sze
rokości ruchu pokoju w Am e
ryce Łacińskie j. P rzyby li na 
Kongres' przedstaw iciele klasy 
robotniczej i  chłopstwa, działa
cze ruchu robotniczego, p rzy
b y li w ypróbow ani obrońcy po
ko ju , k tó rzy  od zarania biorą 
w  tym  ruchu udzia ł ja k  na 
przyk ład laureat M iędzynaro
dowej Nagrody S talinowskie j 
gen. H eriberto  Jara z M eksyku 
i ludzie, k tó rzy  dotychczas sta-

l i  od tego ruchu z daleka — 
ja k  wiceprzewodniczący fra k 
c ji parlam entarnej rządzącej 
p a rtii w  B ra zy lii V ie ira  L ins 
czy działacz peronowskich zwią
zków zawodowych Esquivai. Po 
raz pierwszy wszystkie k ra je  
A m eryk i Łacińskie j reprezen
towane by ły  na Kongresie sv 
Obronie Pokoju,

Ten ogromny ruch w  obronie 
pokoju, w  obronie wolności i 
niepodległości zmusza rządy 
k ra jó w  południow o-am erykań
skich do podejmowania decyzji, 
k tóre boleśnie godzą w  in te re 
sy am erykańskich im p e ria li
stów. Jednym z jaskraw ych te
go dowodów była  decyzja rzą
du bo liw ijsk iego upaństwowie- 

| nia cyny — najważniejszego 
j bogactwa naturalnego kra ju .
| Żądanie nacjonalizacji staje się 
! w całej Am eryce Łacińskie j 
! coraz bardziej powszechne.

Na forum  O N Z

Sprawa nacjonalizacji — to 
| kwestia, przy k tó re j z całą si
łą wyszły na ja w  sprzeczności 
m iędzy USA — a k ra ja m i A - 
m eryk i Łacińskie j na ostatniej 
sesji Zgromadzenia Ogólnego 
ONZ w Nowym  Jorku.

Na sesji te j, w brew  wyraź
nym  „sugestiom“  rządu USA 
dwa państwa południowo-am e
rykańskie — U rugw a j i  B o liw ia  
wniosły p ro jek t rezolucji, do
magający się od Zgromadzenia 
uroczystego potw ierdzenia p ra
wa każdego k ra ju  do swobod
nego dysponowania swym i bo
gactwam i na tura lnym i. W  cza
sie debaty, poszczególni dele
gaci ostro k ry ty k o w a li am ery
kańską po litykę  podporządko
w yw ania sobie gospodarki k ra 
jó w  A m eryk i Łacińskie j. Wice
prezydent B o liw ii, Zuaza zde
m askował brudne p ra k ty k i a- 
m erykańskich monopolistów i 
opowiedział o straszliwych 
skutkach, do jak ich  doprowa
dziło k ra j panowanie am ery
kańskich monopoli.

„Porażka, ja k ie j 
dotychczas nie doznaliśm y“

W yn ik  głosowania nad rezo
lu c ją  urugw ajsko - b o liw ijską  
b y ł p raw dziw ą klęską im peria 
lis tów  am erykańskich. Bowiem  
przeciwko te j rezo luc ji oddał 
głos tylko... delegat Stanów 
Zjednoczonych. Przedstawiciele 
innych państw ko lon ia lnych nie 
chcąc zbyt jaw n ie  demaskować 
się w o le li w  te j sy tuac ji po
wstrzym ać się od głosowania. 
„Jest to porażka, jak ie j dotych
czas nie doznaliśmy“  — pisał 
„N ew  Y ork  Tim es“  i. reasumu
jąc w  ogóle stanowisko państw 
łacińsko - am erykańskich na 
całej sesji ONZ dodał: „Jest to 
sesja, na które j Departament 
Stanu ma bardzo wiele k łopo
tów ze swymi południowo-ame
rykańsk im i sojusznikami“ . .

*
P raw dziw y głos narodów A - 

m eryk i Łacińskie j zabrzmiał 
na Kongresie w  W iedniu. B y ł 
to głos narodów7, które, ja k  to 
s tw ie rdz ił szef delegacji gwate
m alskie j A nton io  Franco, „p ra 
gną, by ich piękna i bogata zie
mia służyła nie imperia listom  
d.la ich brudnych celów wojen- 

i nych ale narodom A m eryk i  Ła- I cińskiej dla życia i  pokoju".

W S T O L I  C Y
Dalsza rozbudowa dzielnicy

M u ra n ó w
Na M uranow ie trw a  gorącz

kowa praca przy wykańczaniu 
b loków  mieszkalnych osiedla 
oznaczonych num eram i: 30-a, 
30-b, 30-c, 120, 162, 163 i bursie.

K ie row n ictw o Zjednoczenia 
przew iduje wykonanie tych bu
dynków  w  stanie surowym  do 
stycznia 1953 roku, stwarzając 
tym  samym szeroki fro n t pracy 
dla robót wykończeniowych i 
tynkowania mechanicznego.

Załogi ZBM  2 przystąpią już

wkrótce do przestawiania w ie l
k ich samojezdnych żuraw i ty 
pu CBK, oraz zagospodarowa
nia terenu wschodniego, alei 
Nowotki, — dla budowy no
wych wysokich budynków 
mieszkalnych o ogólnej kubatu
rze 600.000 m etrów  sześcien
nych.

B udynki te w  przeciw ieństw ie 
do dotychczas stawianych na 
M uranow ie posiadać będą kon
s trukc ję  żelbetową. (js)

Przed św ¡ ątęczn y ru ch 
w  sklepach s to licy

W skląpa-ch warszawskich pa
nuje ożyw iony przedświąteczny 
ruch. Przedsiębiorstwa detalicz
ne notu ją  znaczne podniesienie 
obrotów w  stosunku do p ie rw 
szych dni grudnia.

W sklepach M HD obroty w 
ostatnią niedzielę wzrosły w  po
rów naniu do dni ubiegłych ó

33 procent. Poniedziałek 1 w to 
rek' przyniósł podwyżkę o dal
szych 20 procent.

Ponad 100.000 osób przew ija 
się dziennie przez 5 pięter CDT, 
z czego potowa dokonuje zaku
pów. O broty CDT również w y 
kazują w  osta tn ich dniach zna
czną zwyżkę. (w. j.)

Surowe kary za fałszerstwo bonów 
mięsno-lłuszczowych

(f) Organy w ym iaru  sprawie
dliwości z całą surowością pra
wa karzą sprawców nadużyć go
dzących w  praw id łowe zaopa
trzenie ludności na podstawie 
bonów.

Sąd W ojewódzki na m. st. 
Warszawę skazał ostatnio by
łych pracow ników  sklepu M H M  
w  W arszawie: Józefa Antoniaka 
na 4 lata więzienia, Kazim ierę 
Pakulską na 3 la ta więzienia, 
Ju lię  Kucharską, Helenę G rot- 
kowską i A lic ję  Niewiadomską 
na kary  po 2 ła ta w ięzienia oraz 
Jadwigę Dyjecińską na jeden 
rok więzienia za to, że fałszując 
większą ilość odcinków bonów 
mięsno-tłuszczowych przyw łasz
czali sobie przeznaczone na zao
patrzenie ludności mięso i 
tłuszcz. Na trzy lata więzienia 
skazana została Irena K a m iń 
ska, pracowniczka B iu ra  Dziel
nicowego M H M , która w ykorzy
stując swoje stanowisko służbo
we zakupiła bez bonów, w  skle
pie M H M  większą ilość mięsa 
przeznaczonego na zaopatrzenie 
ludności pracującej.

Inspektor handlowy dzielnico
wego b iura M H M  w  Warszawie 
Samuel Goldsztein, k tó ry  przy
ją ł łapówkę od jednej z pracow
n icze j sklepu, dopuszczającej się 
nadużyć przy rozprzedaży m ię
sa na bony, skazany został na 
karę dw u la t więzienia.

Na karę dwu la t więzienia 
skazano k ie row n ika  prywatnego 
sklepu mięsnego, W ładysława 
Gackiego, k tó ry  prowadząc zle
coną sprzedaż mięsa na bony 
podrobił większą ilość odcin
ków  bonów mięsno-tłuszczo
wych i przywłaszczył sobie przy
padające na te odcinki przy
działy.

Kom isja Specjalna do w a lk i 
z nadużyciami skazała na 15 
miesięcy obozu pracy S tan isła
wa Kocewiaka, b. k ie row n ika  
sklepu M H M  N r 22 w  Warsza
wie, k tó ry  przyw łaszczył sobie 
większą ilość mięsa i  tłuszczu 
również na podstawie podro
bionych kuponów m ięsno-tłusz
czowych.

(PAP)

Zapał nie wystarczy-potrzebna jest pomoc 
kierownictwa

Załoga Zakładów  im . D ym i
trow a po przedterm inow ym  
w ykonan iu  zadań p ro du kcy j
nych trzeciego roku Planu 
6-ietniego, podjęła zobowiąza
nie, do 31 grudnia bm. w yko 
nać plan 1952 roku  w  107,8 
procent.

Do dnia 
wykona ła 
planu.

W  rea lizac ji zobowiązania 
w yró żn ił się przodujący, m ło 
dzieżowy dział montażu apara
tów  elektrycznych m ajstra  tow.

22 grudnia, załoga 
już  105,8 procent

Jerzego Czerwieckiego. Młodzież 
tego działu, pracująca z dużym 
zapałem i  pomysłowością, roz
poczęła niedawno pracę syste
mem potokowym.

A le  trzeba przy tym  również 
powiedzieć, że dotychczas, 
k ie row n ic tw o zakładu nie p rzy 
szło m łodzieży z należytą po
mocą, n ie  zabezpieczyło stałego 
dopływu detali i  części składo
w ych do montażu, co jest po
ważną przeszkodą w  uzyskaniu 
przez młodzież wyższej w y d a j
ności pracy. (w)

K O M U N IK A T  D Y R E K C J I T E A T R U  „S A T Y R Y K Ó W "

W y k u p io n e  na te  d n i b ile ty  u p ra 
w n ia ją  do w s tę p u  na następne

D y re k c ja  T e a tru  „S a ty r y k ó w "  k o 
m u n ik u je ,  że z p ow odu  n a g łe j cho
ro b y  I r e n y  K w ia tk o w s k ie j p rzed 
s ta w ie n ia  te a tru  zosta ją  odw o łane  
w  d n iach  23, 25 i  26 g ru d n ia  b r.

p rzed s taw ien ia .

Pisarz n iem iecki oskarża wojnę
B e rto ld  B re c h t: „M a tk a  C ourage” . K ro n ik a  z czasów w o j-  lw u  znaleźć się na szlakach bar

n y  trz y d z ie s to le tn ie j (w  12 obrazach). R eżyseria : E ry k  E n - j «dziej ożyw ionych działań _ wo-
ge! i B e . r f r . - I d  Brecht. Scenografia i  kostium y: Teo O tto 
i •Henryk K ilg e r. M uzyka: Paweł Desssu. K ie ro w n ic tw o  m u
zyczne: / ‘ d o li F. G ub ’ . W ystępy gościnne „Zespołu B e r liń 
skiego”  na scenie Teatru  Narodowego w  W arszawie.

jennych. A może szczęście u- 
śmiechnie się do nie j znowu?

Pesymistyczne zakończenie 
sztuki m ia ło uprzytom nić prze
de wszystkim  niem ieckim  w i-

Pod znakiem białego gołębia ! niebezpieczeństwem i pragnie dzom beznadziejność drogi, ja - 
pokoju. pod znakiem w a lk i I czynić to wym ową swej sztu- j ‘5ą .w Przededniu d rug ie j w o jny 
przeciw w o jn ie  odbyło się w i ki w dniu dzisiejszym, ukazu- > św iatowej w ie d li naród nie- 
W arszawie pierwsze przedsta- jąc poprzez postać m atk i Cou- 1 h itle row cy, a jaką  dzi
w ien ie  Zespołu Berlińskiego. 1 ragę nieszczęścia, ja k ie  spa- i wskazują mu amerykańscy
Tak należy rozumieć fakt, iż j dają na człowieka i  naród, 
pierwszą sztuką ukazaną przez i k tó ry  nie zdając sobie spra-
Zespól B erlińsk i warszawskim  
w idzom  był głęboki i m ądry 
u tw ó r antyw ojenny Brechta: 
„M a tka  Courage i je j dzieci".

Treścią sztuki napisanej w

straszliwych skutków

im peria liśc i i ich służalcy z 
Bonn Ma ono prze jrzystą w y 
mowę ostrzeżenia: zatrzym ajcie

wojny, ciągnąc swój wóz w je j j sl^ na drodze, k tó ra  prowadzi 
w irv . dochodzi do ostatecznej ■ oc* śmierci m ora lne j i m a te ria l- 
katastrofv I nej do śm ierci fizycznej. Po-

Anna F ierling . m a rk ie ta n ka .: l;?,UĆCi e te n . wojenny wóz. k tó -
roku 1938 są losy m ark ie tanki zwana 

'ie rling , kti 
wojennych

m a tk a  ’ r n n r a e e  iest ry  wiecze sto za żołdakam i, na- 
i jeźdźcami i okupantam i. Z a j-A nny F ierling , która żądna zy- wraz ze swym i dziećmi uosobię- j m ijc ie  s- kojo

mem tvch mas narodu memiec- i ^ J q ^ qskow wojennych ciągnie ze 
swym  wozem i towaram i jak 
hiena pobojow isk, śladami 
w o jsk szwedzkich i cesarskich, 
m aszerujących poprzez Eu
ropę. Jest to epickie w ido
w isko  z czasów w o jny  trzy -
dziesto letn ie j, k tó re  opowiada ; Pisząc sztukę pragną! przema-
w  dram atycznym  skrócie 12 
obrazów o losach narodu nie
m ieckiego w owych tragicznych 
latach.

Sztuka zawiera potężny ładu
nek m yślowy, oskarżający nie dzowie. 
ty lk o  tam tą wojnę, która z 
k ró tk im i przerwam i toczyła się 
w  latach 1618— 1648. Pełna ona 
jest aktua lnych a luz ji do wy 
darzeń, które rozegrały się w 
Niemczech i w ca łe j'E u rop ie  o 
trzysta  la t później.

W dyskusji z F ryderykiem  
W olfem  m ów i autor: „W  sztu
ce ...ukazano, że matka Coura
ge nie nauczyła się niczego z 
nieszczęść, które ją spotkały.
Sztuka została napisana w  ro
ku 1038. kiedy pisarz przew i
dyw a ł w ib u rh  w ie lk ie j wojny.
N ie  by ł on przekonany, że lu-

kiego. k tóre odważne, zaradne, 1 W demaskatorskiej, a n ty m ili-  
pracowite m ia ły  w pewnych la - j  tarystycznej, an tyw ojenne j tre 
tach tak ścieśniony horyzont i ści sztuki, tk w i je j największa, 
widzenia, iż losy swe, swą przy- . wartość. Możemy sobie w yobra- 
sziość. perspektywy wzbogacę- \ zić, żę wystaw ienie je j w  po- 
nia się zw iązały z wojną. Brecht ; wojennych Niemczech rozdar

tych na dw ie części, pchanych 
do nowej w o jny przez faszy
stów am erykańskich i niem iec
kich, ich odwetową, rew iz jo n i
styczną i szowinistyczną propa
gandę — musiało mieć ogromne 
znaczenie polityczne i kazało 
niejednem u wahającemu się 

I N iem cowi zastanowić się nad

wiać do rozumu niem ieckich 
widzów, a poprzez rozum do 
ich. uczuć, do ich serc. M ów ić 
m ają fak ty  na jbardzie j wstrzą
sające. na jbardzie j obiektywne, 
oceniać ich wym owę m ają w i-

M atka Courage jest dla . . . .
Brechta fa k te m  społecznym  Pl zyszło3cią sw ojego narodu.
zjaw iskiem , symbolem. T raci i Dramatyczne sceny sztuki, 

. | ona ko le jno na w o jn ie  tro je  j je j pełna uroku poezja i liry k a  
swych dzieci. Zostaje zupełnie I pieśni, je j cięty hum or i saty- 
sama i ciągnie dale j swój wóz. ! ra godzą w to wszystko, co p i- 
Anna F ie rling  nie zmienia się w j sarz chciał świadomie wyplen ić 
sztuce Brechta pod wpływem  j z duszy swego narodu. Znaj- 
tych tragicznych wydarzeń i j dziemy w  sztuce napiętnowanie 
przeżyć. Jest to zrozumiałe, je -  | mordu i grabieży wojennej, o- 
ś li po jm u je  się założenia auto- i krucieństwa i obłudy, ośmie- 
ra. Pragnie on pokazać, że śle- i szenie ograniczonych dowódców 
pota człowieka, k tó ry  nie umie j i duchownych ich sprzym ie- 
powiązać swych osobistych nie- j rzeńców, nawet satyrę na fra -
szczęść z głębszymi ich spo
łecznym i przyczynam i — pro-

dzie „samo przez się“  wyciągną j wadzi go w coraz to nowe ka- 
w n iosk i z nieszczęść, które jego j tastro fy  i  klęski. M im o u tra ty  
zdaniem m usiały ich spotkać, j tro jga  dzieci, m im o u tra ty  ca-
...Lecz jeśli matka Courage nie j lego m a ją tku , k tó ry  m iała dać
nauczyła się niczego — publicz- ¡ je j wojna, m im o ostatecznego 
ność może. moim zdaniem, na- ; upadku i nędzy w ja k ie j w idz i- 
uczyć się niejednego patrząc na ! m y m ark ie tankę Courage na
je j losy“ . • | końcu sztuki — nie rzuca ona

Brecht chcia ł ostrzec naród ; swego rzemiosła, lecz ciągnie 
n iem ieck i przed grożącym mu i dalaj ze swym  wozem, by zno-
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ternizac.ię i karierę obozowej 
p ros ty tu tk i, k tó ra  zostaje żoną 
pu łkow nika w o jsk cesarskich, 
przyozdabiając swą pierś wspa
n ia łym  zło tym  krzyżem dewot
ki. Aż podziw bierze ile  faktów , 
k tóre zdarzyły się znacznie 
później przew idzia ł autor sztu
k i pisząc ją  w roku 1938.

B recht w yda je  się m ów ić ję 
zykiem  obrazów artystycznych, 
że ja k  długo człow iek pragnie

wzbogacić się kosztem swego 
bliźniego, ja k  d iugo istnieć bę
dzie społeczeństwo, w  którym  
jedne klasy w yzysku ją  i uci
skają inne, tak długo istnieją 
przesłanki dla wybuchu wojen. 
A le  złudne są m arzenia tych, 
k tó rzy  chcie liby się na wojnie 
wzbogacić. Zdobycze wpadają 
ty lko  w ręce nie licznych moż
nych tego świata. Zw ycza jn i lu 
dzie wyciągają tragiczny los 
czarnego krzyża, ja k i w y  wróży 
swym  synom i szwedzkim w er
bownikom  matka Courage.

Z ogrom nym  znawstwem 
1 prawd h is to rii u jaw n ia  Brecht 
, prawdziwą treść w a lk i między 
: ówczesnym obozem lu terań- 
! skim  i ka to lick im . Owe wojny 
I re lig ijne , k tó re  rozdzierały pod- 
! ówczas Europę — m ów i Brecht ¡
; — w ybuchały wcale n ie  dłate- i 
' go, że fanatycy w ia ry  pragnę- 

U narzucić swoją re lig ię  innym , ! 
lecz diatego, że książęta i moż- i 
n i panowie, rabusie :  rycerze j 
pragnęli wzbogacić się cudzym j 
kosztem, rozszerzyć zasięg swej | 
w ładzy i  te ry to riu m  swych i 
państw. Ileż tu znowu a luz ji ’ 
do metod działania i fałszu 
propagandy współczesnego im 
perializm u.

Anna F ie rling  nie w ierzy w ; 
nic. N ie jest ani kato liczką, ani I 
lu teranką. Nie posiada domu 
ani ojczyzny. Ciągnie raz za 
wojskam i szwedzkim i, które 
walczą po stronie protestantów, 
to znów za w o jskam i cesarski
mi, k tó re  bronią sprawy kato
lików . Byleby ty lk o  sprzedać 
swój tow ar z dobrym  zyskiem, 
byleby ty lk o  zarobić czy u- 
kraść. Jej jest bez różnicy re- 
iig ia  żołnierza czy oficera, k tó 
ry  u n ie j kupuje. Byleby ty lko  
■ją zostawił w spokoju, pozwoli! 
je j handlować i  dobrze zapłaci! 
niesfałszowanym pieniądzem. A 
przecież m im o te j pozornie tak 
sprytne j postawy życiowej A n 
na F ie rling  kończy jako opusz
czona przez wszystkich żebracz- 
ka.

W łaśnie dzięki takiem u usta
w ieniu losów m atk i Courage 
rozwiewa Brecht również na
dzieje tak ich  Niemców, którzy 
pragnęliby — nie angażując się

czynnie po żadnej z walczących 
stron — zarobić po prostu na 
wojnie. Sztuka ma w ten spo
sób jeszcze jedno ostrze, jesz
cze jedno znaczenie. G iną nie 
ty lk o  uczestnicy w o jny, (syno
w ie m atk i Courage), lecz idzie 
na dno, popada w nędzę nawet 
ona sama, k tó ra  sądziła, że .u- 
chroni się przed je j skutkam i, 
patrząc obojętnie ja k  in n i się 
b iją .

Obok postaci świadomie u- 
czestniczących w  wojn ie , lub 
ciągnących z n ie j korzyści, u- 
kazuje B recht n iew inne je j o- 
fia ry . Są n im i przede wszyst
k im  chłopi, przedstaw ieni w 
sposób wzruszający, jako nie
szczęsne o fia ry  b ru ta lnych  a k 
tów  gw ałtu  i  w ojny. Wstrząsa
jące jest w łaśnie dziś s tw ie r
dzenie, że żołdacy a rm ii napast
niczej grożą chłopom wybiciem  
bydła, k iedy nie mogą niczego 
wskórać groźbą zamordowania 
człowieka. Nasuwa się na trę t
nie w  tym  mom encie’ skojarze
nie z metodam i stosowanymi 
przez angielskich im peria lis tów  
wobec powstającej ludności 
m urzyńskie j w  Kenii.

Wreszcie jest w  sztuce po
stać. która czynnie protestuje 
przeciw zbrodni, przeciw w o j
nie. Jest nią córka m atk i Cou
rage, nieszczęsna ofiara wojny, 
ale i dzielna obrończyni miasta 
Halle — K a ttr in . Pragnie ona 
uratować m iasto Haile przed 
nadciągającym wrogiem i o- 
strzee jego mieszkańców. Do
wiedziawszy się o przygotowa
nym potajemnie ataku, k tó ry  
ma zaskoczyć bezbronną lud
ność miasta skazaną na w ym or
dowanie, grabież i gw ałty  — 
wyłazi na dach i w yb ija  
na bębnie przejm ujący w er
bel alarm owy. M im o ostrze- 
ż.eń i wezwań żołdaków, 
którzy przygotowują szturm, 
— nie przerywa swego 
sygnału i ginie zastrzelona 
na rozkaz oficera. A le miesz
kańcy Halle dosłyszeli już je j 
ostrzeżenie. Będą się bronić.

W postaci K a ttr in  zawarł 
Brecht symbol tych sił nie
m ieckich, które nie godziły się 
ze złem w o jny  i pragnęły się 
czynnie je j przeciwstawić. 
Brecht uczynił K a ttr in  niemą, co 
m iało chyba wyrażać zakneblo
wanie ust i słabość s il an ty

wojennych ówczesnych Niemiec. 
W skutek tego osłabił też mo
żliwości wypowiedzenia się tej 
postaci. M im o tego jehnak sam 
czyn K attrin , i ’ej śmierć ma
ją w  swej surowej w ym ow ie 
faktów  głęboko wzruszające i 
m obilizujące znaczenie.

Laureat M iędzynarodowej Na
grody S ta linow skie j „Za u trw a 
lanie pokoju m iędzy narodam i“ 
za rok 1952, w yb itn y  pisarz n ie
m iecki Johannes R. Becher na
pisał, że do pokoju prowadzą 
trzy  krok i. P ierwszy k rok  pole
ga na tym , że człowiek, k tó ry  
pragnie pokoju pojm uje, iż bez 
pokoju niem ożliwe jest odrodze
nie Niemiec, a Wojna, nieza
leżnie od je j przebiegu, ozna - 

| czałaby zagładę narodu nie
mieckiego. D rugi k rok  polega 
na tym , że człow iek tak i nie 
ty lko  m ów i o pokoju, lecz rów - 

j meż powstrzym uje się od wszei- 
| kich działań, które mogłyby 
I pokojow i zagrozić i sprzyjać 
wojnie. Trzeci k rok  — to już 

i aktywne działanie na rzecz po
ko ju , czynny udzia ł w  w ie l
k im  ruchu obrońców pokoju.

Sztuka Brechta odgrywa 
bardzo poważną ro lę w upow
szechnieniu potrzeby i koniecz
ności dokonania dwóch p ie rw 
szych kroków  człowieka nie
mieckiego do pokoju. W yjaśnia 
ona do głębi istotę zła i niesz
część, jak ie  sprowadza wojna, 
oraz apeluje o powstrzymanie 
się od wszelkich działań sprzy
ja jących je j przygotowywaniu w 
Niemczech zachodnich. Słabsza 
natom iast jest je j wym owa w 
dziedzinie m obilizacji do ak
tywnego udziału w walce prze
c iw  wojnie.

W olelibyśmy, aby niektórzy 
przynajm n ie j spośród chłopów 
by li pokazani przez autora nie 
t j lk o  jako tragiczne' o fia ry  
w o jny, lecz również jako bo
jow nicy przeciw niej. Przecież 
zarówno okres wojen chłop
skich. poprzedzający wojnę trzy
dziestoletnią jak  i okres samej 
w o jny trzydziesto letn iej ob fi
tow a ł w Niemczech w liczne 
bunty i powstania podejmowa
ne przeciw gwałtom, zbrodniom, 
uciskowi w ie lk ich  panów. Cóż 
dopiero, gdy rozpatru jem y sztu
kę, jako aluzję do niedawnej 
współczesności.

Bogatą treść „M a tk i Courage“ 
pragnął zawrzeć Brecht w  for-

m ie pouczającego m ora litetu , 
k tó ry  ma ostrzegać ludzi przed 
złem i grzechami wobec pokoju, 
wobec społeczeństwa, w epickiej 
form ie sztuki, pozbawionej w ią
żącego je j akcję kon flik tu  dra
matycznego, co osłabia suge- 
stywność przedstawienia. K ła 
dąc nacisk na czyny i fakty , a 
nie na w a lkę  i wewnętrzne prze
życia i przeobrażenia ludzi, k tó 
re następują pod ich wpływem , 
realizował Brecht swą kon
cepcję zobiektywizowanego tea
tru epickiego. Dram at realizmu 
socjalistycznego szuka innych 
form i rozwiązań.

O wartości przedstawienia 
„M a tk i Courage“  decydują prze
de wszystkim  znakomici akto
rzy, występujący w  te j sztuce. 
Helena Weigel stwarza wstrzą
sającą swym  tragizm em  postać 
m atk i Courage. Można by na
pisać caie studium  o oszczędno
ści środków, ja k im i osiąga ona 
świetne efekty artystyczne, o 
je j prostocie, bezpośredniości, 
dyskrecji i umiarze. Prostota i 
naturalność cechują wszystkich 
aktorów  tego wyrównanego 
przedstawienia, ja k  również do
skonałe opanowanie kunsztu ak
torskiego zarówno w dziedzinie 
władania słowem, ja k  i ruchem. 
Wstrząsającą w  swej wym owie 
kreację, k tóra na długo pozosta
je  w pamięci w idzów, stwarza 
Angelika H u rw icz w  ro li nie
mej K a ttr in . Scena bicia w bę
ben jest najlepszą sceną sztuki 
nie ty lk o  ■ dzięki swym w arto
ściom lite rack im , lecz również 
dzięki znakom ite j grze Hurw icz. 
W ro li kapelana doskonały jest 
E rw in  Geschonneck, w  ro li p ro
s ty tu tk i Yvette  (Późniejszej żo
ny pu łkow n ika) bardzo przeko
nująca jest Regina Lutz. Zarów
no ona ja k  i  Angelika H urw icz 
na jpe łn ie j z całego przedsta
wienia ukazują przem iany, jakie 
pod w pływ em  akc ji w  tych po
staciach ¡zachodzą. Doskonały 
aktor Ernest Busch stwarza bar
dzo plastyczną i przekonywają
cą sylw etkę kucharza. Doskonale 
gra ją ro le synów m atk i Cou
rage Ernest K ah le r i Józef 
Noerden. Mocne i  prawdziwe 
sy lw e tk i chłopów stwarza ją : F. 
Gnass, Heinz Schubert i Anne- 
marie Hase. Zbyt groteskowo 
po traktow a ł H e lm ut W ittig  po
stać dowódcy w ojsk protestanc
kich. Dla rów nowagi bardzo 
groteskowo po traktow any jest

przez Georga Peter • Pilza 
I pu łkow n ik  w o jsk ka to lick ich , 
amant pięknej Yvette. W ydaje I się, że aktorzy poszli tu  za 
wskazaniami reżysera.

Dekoracje zaprojektowane 
przez O tto i K ilge ra  podkre
ślają surowość i tragizm  wyda
rzeń. Są one niesłychanie osz
czędne chw ilam i nawet skąpe. 
Jeden element, po traktow any 
realistycznie ma zastępować ca
łą dekorację. Metoda ta daje 
często znakomite w yn ik i. Wóz 
m atki Courage i małe zmia
ny, ja k im  on ulega, m ów ią czę- 

. sto więcej o je j życiu, niż ona 
| sama. Do dyskusji jednak nada- 
! wałoby się zagadnienie, czy 
napisy opuszczane na sznuro- 

! w e j siatce zastąpią kra jobraz 
szwedzki, polski, czy saksoński. 
Przy tak daleko idącej um ow- 

| ności powstaje niebezpieczeń- 
j stwo form alizm u i symbolizmu. 
I W idzim y je szczególnie w  mo
mentach. k iedy przy rozpoczy
naniu pięknych pieśni opuszcza 

I się na scenę dziwaczny re kw i- 
| z.yt w  postaci trąby, bębna i  
j trzech ku l św ietlnych na bia- 
| ło-szarym tle.
I M uzyka Pawła Dessau dosko
nale oddaje efekty akustyczne, 
odpowiadające wydarzeniom na 
scenie czy za sceną. Towarzyszy 
ona stale a k c ji i  stanowi is to t
ny element przedstawienia, po
magając wydobyć treść sztuki, 
Bardzo sugestywna jest też m u
zyka pieśni śpiewanych w  cza
sie przedstawienia. Można by 
mieć jedynie pewne pretensje 
do kompozytora o atonalne u - 
ksztaltowanie n iektórych melo
dii. Są one zaczerpnięte z pieś
ni ludowych owych czasów i nie 
w iem y, czy na jbardzie j nowo
czesna i modernistyczna ich  
transkrypcja , oraz instrum en- 
tacja odpowiada ich charakte
row i oraz s ty low i epoki.

Przedstawienie „M a tk i Cou
rage“ , które  wzbudzi niejedną 
dyskusję w  naszym środow isku 
tea tra lnym , jest n iew ą tp liw ie  
interesującym  wydarzeniem  a r
tystycznym. Demaskuje ono 
ohydę w o jny  i  służy w ie lk ie j 
sprawie w a lk i o pokój.

Za to jesteśmy „Zespołowi
Berlińskiem u“ , a szczególnie
Berto ldowi Brechtow i i Helenie 
Weigel prawdziw ie wdzięczni.
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